
c * jgmf

Przyrzeczenie

Uroczyście przyrzekam 

pracować nad sobą, 

aby móc całym życiem 
wiernie służyć Bogu, 
Kościołowi i Polsce, 

czynić dobrze ludziom, 

być dobrym członkiem 
Akcji Katolickiej Młodzieży

W niedzielę 4-go września druhny K. S. M. 2. obchodzą 
doroczną uroczystość organizacyjną ku czci swej patronki, 

Najśw. Marii Panny, Królowej Korony Polskiej.

(U g ó r y ) :  K. S. M. 2. 1) w Szczyrku, 2) w Węgierskiej 
Górce. (U  d o łu ): 1) Kurs K. S. M. 2. w Czarnym Dunajcu. 
Z) W Rychwałdzie II turnus wypoczynkowy. (O b o k ) : Tekst 
przyrzeczenia, jakie składa druhna wstępująca do KSM2.

Na święto patronalne
Katolickich Stowarzyszeń M łodzieży żeńskiej

DZWON NIEDZIELNY
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA.
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M ?  dzisiejszą niedzielę, 4 bm., cała Polska katolicka święcić 
będzie niepowszedni dzień — dzień „Ś w ię ta  D ru h en “ , 

święta patronalnego Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży Żeńskiej. 
Co to za organizacja, jaką prawdę głosi, jaką wskazuje drogę, 
co symbolizują jej sztandary —• wiadomo dobrze nie tylko z nią 
bliżej zaprzyjaźnionym, ale całej Polsce. Bez przesady, ale też 
i bez uprzedzeń —  każdy przyznać musi, że jest to jedynie 
pewna i najlepsza organizacja dla pozaszkolnej młodzieży żeń
skiej. Pewna i najlepsza, bo: 1) całą swą pracę oświatowo- 
wychowawczą opiera na dogmatach prawdy katolickiej;2) ujmuje 
całokształt zagadnień życiowych dziewczęcia ■— porządkując je 
i rozwiązując według stopnia ważności.

Cośmy zrobili —  my zwłaszcza katolicy nie tylko z metryki, 
my szczerzy patrioci, aby szeregi tej organizacji z naszego czynu 
rosły? Aby bodaj nasze własne dzieci, nasi wychowankowie, nam 
bliscy czy znajomi korzystali z dóbr tej organizacji? Cośmy 
dotąd zrobili, aby życie religijno-moralne tej młodzieży wspie
rać nietyle może słowem, ile własnym przykładem, usuwaniem 
przeszkód, a podsuwaniem środków pomocniczych? Cośmy zro
bili, aby powiększyć kadry pracowników oświatowych tej orga
nizacji? Ile dobrych chęci i czynów za tym świadczyło? Czyśmy 
raczej powodowani niezdrową ambicją nie chcieli sami być „alfą 
i omegą44, „niezastąpionymi44 w tej akcji? Cośmy zrobili, aby 
wesprzeć młodzież tej organizacji w pracy dla dobra jej wsi — 
dla podniesienia kultury rolnej i gospodarstwa domowego, choćby 
przez kursy praktyczne i konkursy P. R.? Ilu z nas zadaje sobie 
tyle trudu, aby nie tylko zdobyć się od czasu do czasu na garść 
„morałów44, czy też „pięknych słówek44, ale doszkalając się sa
memu współpracować z młodzieżą tak na „codzień44, podczas 
zwykłych zebrań, zbiórek świetlicowych, w lustracjach konkur
sowych i t. p.? Jednym słowem —  ilu z nas świadomie, celowo, 
wytrwale, a bez pretensji i żądania czołobitności współpracuje 
z katolickimi organizacjami młodzieży?

Pewno, że wiele i wielu jest takich, którzy mają odwagę 
czynu katolickiego. Ale niestety —  wielu jest jeszcze i takich 
katolików, którzy bądź to z tchórzostwa bądź z lenistwa trzy
mają się z dala od tego zbożnego dzieła.

Jeżeli kiedy, to i w ten dzień „Święta Druhen44 rozważyć by 
trzeba, że najwyższy czas, aby z „letniego44 katolika stać się 
„gorącym44. Jednym z dowodów tego „żaru44 katolickiego niech

będzie faktyczne zbliżenie się i ścisła współpraca z katolickimi 
organizacjami. Współpracy tej szczególnie potrzebuje nasza mło
dzież. Rwie się ona sama wzwyż i naprzód. Dowody tego wi
dzimy niejednokrotnie —  zobaczymy też i w „Święto Druhen44. 
Łaska Boża bardzo widocznie tu współdziała, skoro rokrocznie, 
jak wykazują statystyki, takie wspaniałe plony żniwne zbiera 
ta organizacja. Ale dobrego —  w tym sensie —  nigdy nie za 
wiele. A przy Pańskim „żniwie44 dla nikogo miejsca nie za
braknie, choćby przyszedł o „trzeciej, szóstej czy nawet o dzie
wiątej44. Lepiej późno nawet, niż nigdy!

A więc wszyscy, którym chwała Boża i dobro Polski szcze
rze i gorąco leżą nia sercu, którzy zwłaszcza mamy pretensje 
do miana „dobrych katolików44 —  w dniu „Święta Druhen44 po
dajmy bratnie dłonie tej najlepszej cząstce naszej młodzieży. 
Owocem tego zbratania niech będzie od tej chwili czyn trwałej 
współpracy. Niech będzie troska o to, żeby sztandary katolickie 
gęstą siecią pokrywając Polskę, zneutralizowały kolor i symbo
likę antykatolickich, ewentualnie nie zostawiły miejsca na po
wstanie takich. W związku z tym, aby sztandarowi człokowie 
Akcji Katolickiej Młodzieży —  przy naszej współpracy i po
parciu stali się zaczynem powszechnego i trwałego odrodzenia 
ducha całej młodzieży polskiej. ZRAZIKÓWNA ANNA.

Szeregi K. S. M. rosną!
P rzyjaciele i sym patycy katolick iego ruchu m łodzieżow ego z ra

dością śledzą stały wzrost szeregów  K. S. M. Ż. Z okazji „Św ięta 
D ruhen44 w arto przypom nieć k ilka  danych statystycznych. Spraw ozda
nie centrali ogólnopolsk ie j Kat. Z w . Ml. Ż. w ykazuje 167.556 członkiń 
w  5.502 oddziałach, w  kółkach  relig ijnych  pracow ało 30.372, w spólnych 
K om unii św. było 19.121, w  rekolekcjach  zam kniętych 7.717 członkiń 
brało udział, w  kółkach  w ychow aw czych  pracow ało 7.964, kółek  ośw ia
towych było 358 z 6.346 czł., w yk ładów  51.431, konkursów  dobrego 
czytania książki 460 zespołów , bib liotek  2.511, kółek  w. f. 1.275 
z 26.216 czł., zespołów  p. r. 1.998 z 13.812 czł.

Z przeglądu Stowarzyszeń K. S. M. Ż. w idać, że krakow skie 
Stow arzyszenie zajm uje jedno z m iejsc n iepoślednich , liczy aktualnie 
ponad 9.000 m łodzieży w  316 oddziałach, praca ciągle się rozw ija  
dzięki okręgom . W raz z wzrostem  liczebnym  idą starania o podnie
sienie poziom u pracy. Jedną z najw ażniejszych potrzeb naszego 
K. S. M. Ż . to konieczność zdobycia stałego ośrodka pracy, by  zdobyć 
m ożność szkolenia z pośród druhen — przodow niczek i instruktorek 
oraz zapoznawać panie w spółpracujące z zasadam i i m etodam i pracy 
K. S. M. Ż.

W

Na Niedzielę trzynastą po Świątkach
EWANGELIA: Łuk. XVII, 11— 19.

Onego czasu: Gdy szedł Jezus do Jeruzalem, szedł środ
kiem Samaryi i Galilei. A gdy wchodził do pewnego, mia
steczka, zabiegło mu dziesięciu mężów trędowatych, którzy 
stanęli z daleka; i podnieśli glos mówiąc: Jezusie nauczy
cielu, zmiłuj się m d nami. Których gdy ujrzał, rzekł: Idźcie, 
ukażcie się kapłanom. 1 stało się, gdy szli, zostali oczyszczeni. 
A jeden z nich, gdy zobaczył, że został uzdrowiony, wrócił 
się, głosem wielkim chwaląc Boga, i padł na oblicze do nóg 
jego, dziękując: a ten był Samarytanin. A Jezus odpowie
dziawszy, rzekł: Azaliż nie dziesięciu jest oczyszczonych? 
a dziewięciu gdzie jest? Nie jest znaleziony, któryby się 
wrócił, a dal Bogu chwalę, jedno ten cudzoziemiec. I rźekł 
mii: Wstań, idź; bo wiara Pwoja ciebie uzdrowiła.

N ie w d z ię cz n o ść  je s t  rze czą  w strę tn ą  w  o cz a ch  B o g a  i ludzi. 
N a jg o rsz y m  w y ra ze m  n ie w d z ię cz n o śc i c z ło w ie k a  w o b e c  B o g a  są 
g rz e ch y , p rzez k tó re  d a ry  B oże  na o b ra zę  B o g a  b y w a ją  u ży w a n e . 
C o  B ó g  n a  to  m ó w i?  G d y  p rze b ra ła  s ię  m iara zb rod n i u  ludzi 
p rzed  p o to p e m  o p o w ia d a  P ism o  św .: „ż a l  —  B o g u  —  b y ło , że 
s tw o r z y ł c z ło w ie k a  na ziem i, a ru sz o n y  serd ecz n ą  b o l e ś c i ą  
d o  g łę b i, rze k ł: W y g ła d z ę  cz ło w ie k a , k tó r e g o m  s tw o rz y ł, z p o 
w ierzch n i z iem i44 (R od z . 6, 5). K lęsk i n a szy ch  cz a s ó w  nie m a ją  
ró w n y c h  w  d z ie ja ch  w ie k ó w  —  zdaniem  o b e c n e g o  O jca  św . ■—-

ja k  t-yliko w  p o to p ie , b o  i g r z e c h y  n a sz y ch  cz a s ó w  nie są  m n iejsze  
ja k  p rze d  p o to p e m . W ś r ó d  g rz e ch ó w  i! zb rod n i d z is ie js z e g o  św iata , 
b o d a j c z y  n ie n a jcza rn ie jsze  m ie js ce , za jm u ją  g r z e c h y  p rzeciw  
is to c ie  m a łżeń stw a  i je g o  ce lo w i. M a łżeń stw o  b o w ie m  w  p lan ach  
B o ż y c h  je s t  in s ty tu c ją  w ie lk ie j w a g i. Z esz łe j n ie d z ie li ro zw a ż a 
liśm y , że m a łżeń stw o  ju ż  z p ra w a  n a tu ry  żąda d la  sieb ie  n ie ro 
zerw a ln ośc i. D zis ia j w y k a ż e m y , że m a  p o n a d to  ch a ra k ter  re 
lig ijn y . A lb o w ie m  ce lem  m a łżeń stw a  je s t  w y p r o w a d z a ć  n ow e  
o b ra z y  B o g a , t. j. lu d zi ( „u c z y ń m y  cz ło w ie k a  n a  o b ra z  i p o d o 
b ień stw o  n asze44) i  ta k  p o d trz y m y w a ć  u w ie lb ien ie  B o g a  na. ziem i. 
Z  te g o  p o w o d u  je s t  te ż  m a łżeń stw o  śc iś le  zw iązan e z B o g ie m  
i d la te g o  p r z e w y ż sz a  w szy stk ie  in ne, c h o ć b y  n a jb a rd z ie j c h w a 
lebn e , z o b o w ią za n ia  lu d zk ie  m ię d zy  sob ą . G d y  m ę ż czy z n a  i  n ie 
w ia sta  w ią żą  się w za je m n ie  d o  p o d trz y m a n ia  ro d z a ju  lu d zk ie g o , 
w te d y  z o b o w ią z u ją  s ię  n ie ty lk o  w o b e c  p r z y sz łe g o  p otom stw a , 
a le  p o ś w ię c a ją  się B o g u  na J e g o  św ię tą  słu żbę  w  ce lu  ro zsz e 
rzan ia  k ró le s tw a  B o ż e g o  w  sferze  rozu m n ej n atu ry . S łu żb a  ta 
je s t  ty m  b a rd z ie j w zn ios ła , że m a łż o n k o w ie  w sp ó łd z ia ła ją  z B o 
g iem , k tó r y  d la  d z ie c i z n ich  z ro d z o n y c h  s tw o rz y ł b e zp ośred n io  
du szę  i ta k  o ż y w ił o w o c  ich  ży w o ta . N ie na  posteru n k u  lu dzk im , 
le cz  s z cz e g ó ln ie j B osk im , ja k  k a p ła n  —  ty lk o  w  in n ym  z a k re 
sie —  sta ją  m a łż o n k o w ie . T o te ż  ich  zw ią zek  n ie p o d  ża d n ą  in ną  
w ła d zę  p o d p a d a , le cz  w p rost p o d  B osk ą , t. j. p o d  in s ty tu c ję  przez
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B o g a  u sta n ow ion ą , a  w ię c  p o d  K o ś c ió ł  C h ry stu sow y , k tó r y  , w  za 
stęp stw ie  C h rystu sa  P a n a  p row a d zi J e g o  d z ie ło  zb a w ien ia  lu d z 
k o śc i. —  Żad na  p r z e to  w ła d za  św ie ck a  nie m a p raw a  o d b ie ra ć  
K o ś c io ło w i d o  n ie g o  n a le ż ą ce j, b o  d a n e j m u p rzez  B o g a , w ła d z y  
nad  zw ią zk iem  m ałżeńsk im .

M a łżeń stw o  je s t  re lig ijn y m  i św ię ty m  zw iązk iem , b o  i B ó g  
je s t  je g o  ce lem  i O n  sam  w sp ó łd z ia ła  p rzez  stw arzan ie  dusz 
z ce lem  m ałżeń stw a . T o te ż  o to c z y ł  B ó g  m a łżeń stw o  o p r ó c z  p raw a  
n a tu ra ln eg o , p ły n ą c e g o  z je g o  is to ty , ta k że  p raw em  p o z y ty w 
n ym  (p o ję c ie  p r a w a  n a tu ra ln eg o  i p o z y ty w n e g o  w y ja śn iliśm y  
u b ie g łe j n ied zie li) ■—  w z ią ł m a łżeń stw o  p o d  S w ą  op iek ę , stanął 
n a  jo g o  s tra ż y  ze S w ą  s a n k c ją : czy li, że b ęd z ie  d o c h o d z ił  sw o ich  
p ra w  za  je g o  ja k ie k o lw ie k  n aruszen ie ; p o d n o s z ą c  zaś m a łżeń stw o  
d o  g o d n o ś c i sak ram en tu , p r z y ło ż y ł  nań S w ą  B o s k ą  p ie czę ć . B ó g  
przez stw arzan ie  d u sz  n ieśm ierte ln ych  u zu p ełn ia  r o d z ic ó w  w  d a 
w a n iu  ż y c ia  d z ie c io m ; je s t  w ię c  b e zp ośred n io  w c ią g n ię ty  w  zw ią 
ze k  m ię d zy  m ę ż czy z n ą  a  n iew iastą . M ało p o w ie d z ie ć : w c ią g n ię ty ; 
B ó g  u ją ł w  sw e  rę ce  in s ty tu c ję  m a łżeń sk ą : m a łż on k ow ie  są

ty lk o  n arzęd z iem  d la  os ią g n ięc ia  ce lu  B o ż e g o . T o te ż  słusznie 
B ó g  żąda, b y  zaw ieran ie  m a łżeń stw a  d o k o n y w a ło  s ię  n ie  na 
in n y  sp osób , le cz  w  J e g o  im ię. M a łżeń stw o ja k o  in s ty tu c ja  B o ż a  
w y k lu cz a  w szy stk ie  fo r m y  w  je g o  zaw ieran iu , a  m a się o p ie ra ć  
na fo rm ie  p rzez  B o g a  n ak a zan e j. G d y  ta k  się rzecz  m a, to  lu dzie  
riie m a ją  p ra w a  zm ien iać  ani fo rm y , ani ce lu , an i o b o w ią z k ó w  
c ią ż ą cy ch  na z a w ie ra ją c y ch  zw ią z ek  m ałżeński.

P r a w o  n atu ry  i p o z y ty w n e  p ra w o  B osk ie  p o d d a je  m ałżeń 
s tw o  ty lk o  p o d  w ła d zę  B o g a . „S a k ra m en t to  w ie lk i je s t , a  ja  
m ó w ię  —  św . P a w e ł A p o s to ł  —  w  C h rystu sie  i  w  k o ś c ie le "  
(E fe z . 5, 32). X. St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
4 w rześnia n iedziela : Rozalii.
5 >» p on iedzia łek : W aw rzyńca Justiniani w.
(i w torek : Eugeniusza.
7 „ środa : Błog. M elchiora G rodzick iego m.
8 » czw artek : Narodzenie Najśw. Marii Panny.
!) »» piątek : Piotra K law era  w.

10 »» M ikołaja z Tolentino w.

O beatyfikację Królowej Jadwigi
K rakow ska K apituła M etropolitalna złożyła w spraw ie beatyfi

kacji K ró low ej Jadw igi następujące ośw iadczenie:

„ Kapituła Metropolitalna Krakowska, w której roczni
kach ręka jednego z duchownych katedry skreśliła w dniu 
zgonu Królowej Jadwigi przepiękne o niej icspomnienie 
w słowach tchnących żalem i podziwem: „Pani Jadwiga, 
Królowa Polski, Obrończyni Kościoła, wzór wszystkich cnót, 
której równej nie widziano teraz na całym świecie w rodzie 
człowieczym, pokolenia królewskiego, zmarła dziś po po- 
łudniu“ ,

która w swym archiwum przechowuje dotąd dwa akty 
z XV  wieku (z r. 1419), będące wymownym świadectwem 
czci religijnej, jaką najbliższe już pokolenie otaczało jej 
grobowiec i za jej wstawiennictwem wypraszało sobie łaski 
u Boga,

oświadcza, że
żywi najglębsszą cześć dla świątobliwości monarcliini, 

jako dla hojnej dobrodziejki katedralnego kościoła krakow
skiego, zbożnej fundatorki Kolegium Psałterzy stów, którego 
zadaniem miało być pomnożenie chwały Bożej nieustannym 
nabożeństwem, tak ive dnie jak i w nocy, przez śpiewanie 
psalmów Dawidowych i innych pieśni pobożnych; o której 
szczodrobliwości dla tej świątyni świadczą po dziś dzień 
cenne dary w skarbcu katedralnym, z których najcenniej
szym jest t. zw. racjonał, osobliwa odznaka biskupów kra
kowskich, własnoręczne dzieło Królowej, cale perłami na
szyte —  oraz

wyraża najgorętsze pragnienie, aby ta Apostołka na 
tronie wyznawczym ( swym życiem stwierdza, że ją duch 
Chrystusowy nawskroś przeniknął), ta Matka ubogich, Opie
kunka sierot i Miłośnica ludu wiejskiego, któremu łzy lito
ściwą ocierała dłonią, ta niezmordowana krzewicielka Kró
lestwa Bożego, co jeszcze na śmiertelnej pościeli stygnącą 
ręką przekazała całą swą majętność na szerzenie światła 
i prawdy chrześcijańskiej, żyjąca dotąd w całej glorii sw ej . 
świętości,

mogła dostąpić jak najrychlej tej aureoli, którą Chry
stus przez Namiestnika Sivego wieńczy wiernych Swoich 
wyznawców i odbierać cześć na naszych ołtarzach jako 
Święta Opiekunka Polski katolickiej i Orędowniczka Rze
czypospolitej“ . (Podpisy).

Jednocześnie K rakow ska K apituła złożyła znaczną ofiarę na 
koszta związane z zabiegam i o  beatyfikację.

MAŁŻEŃSTWO KRÓLOW EJ JA D W IG I W  ŚW IETLE HISTORII.
Spraw a w yn iesienia  na ołtarze św iątobliw ej K rólow ej Jadw igi 

coraz żyw iej zajm uje nasze społeczeństwo. W  obecnym  stadium  tej 
spraw y Polska ninsi złożyć Stolicy św. dow ody świętości życia 
sw ej ukochanej m onarcliini. Potrzebne są prace historyczne, ośw ietla
jące wszechstronnie tę postać dziejow ą. Mamy do zanotow ania nową 
zdobycz w  tej dziedzinie, a m ianow icie pracę w ybitnego uczonego 
polskiego, prof. dra  Oskara Ila lcck ieg o  p. t. „M ałżeństwo K rólow ej 
Jadw igi w' św ietle h istorii'1, napisaną na specjalną prośbę postula
tom  rzym skiego. Celem  tej rozpraw y jest ostateczne w yjaśnienie 
spraw y t. zw. zaślubin hainburskicli i m ałżeństwa krakow skiego 
z Jagiełłą. Spadkobiercy daw nych K rzyżaków  nie przebaczą n igdy 
Jagielle  zgotow ania im  G runw aldu, stąd icli zarzuty, kw estionujące 
m ałżeństwo z Jadw igą. Jednak uczeni polscy przygotow ują im  syste
m atycznie G runw ald na terenie krytyki historycznej. Idą tu w  p ierw 
szym szeregu : prof. U. J. P. H alecki, prof. U. J. D ąbrow ski, dr W anda 
M aciejew ska, A. Strzelecka. R ozpraw ę prof. H aleck iego m ożna już 
zam awiać u w icepostulatora kanonizacji K ró low e j Jadw igi na Po
m orze, ks. kapelana Franciszka Sm aglińskiego w  Toruniu. Cena 5(1 gr. 
D ochód przeznaczony na koszta kanonizacji.

W Ę G R Z Y  0  KRÓLOW EJ JA D W ID ZE .W
Ks. dr. Vargha, profesor w ęgiersk iego  uniw ersytetu w  Pecs, przy

by ł do Polski, by dow iedzieć się, w  jakim  stanie znajduje się obecn ie 
spraw a beatyfikacji K rólow ej Jadw igi, którą żywo interesują  się na 
W ęgrzech , gdzie stała kolebka w ie lk ie j m onarcliini polsk iej i przyszłej 
św iętej K ościoła  katolickiego. Zapew niał on księdza postulatora To- 
polińskiego, że W ęgrzy  poczuw ają się 'd o  obow iązku  przyczynienia 
się do kanonizacji córk i króla L udw ika W ielk iego  i przyrzek ł przy
słać św ieżo odkryte rękopisy prac Jadw igi. Zaznajom ił się w  Polsce 
z b ib liogra fią  dotyczącą Jadw igi, by  na W ęgrzech  szerzyć je j kult.

ChrzeSdfaAska Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate- 
Centrala Odzieżowa riały odzieżowe, konfekcję damską,

męską i dziecięcą. Specjalny dział
J. i B. M uptzaM aM ź miarowy = damsw> m?ski 1 dia prze-
Kraków, Floriańska 53.1. p.

wielebnego Duchowieństwa.
D uży w y bór . Ceny ba rd zo  niskie.

Z A W I A D O M I E N I E
R ekolekcje dla członków  Straży H onorow ej Najśw. Serca Pana 

Jezusa w  kościele SS. W izytek (K row oderska 16) odbędą się w  dniach 
od  4— 8 w rześnia b. r. z następującym  program em : Nauka wstępna
4 września (niedziela) o godz. 5.36 pop. D nia 5, 6 i 7 w rześn ia — 
pierw sza nauka o  9 rano, druga pop. o godz. 5.36. — Spowiedź 
rekolekcyjna rozpocznie się w  środę, t. j. 7-go w rześnia o  godz. ‘2 pop. 
Zakończenie rekolekcy j w e czw artek rano, t. j. 8 w rześnia o  godz. 8.36 
w  połączeniu z nauką, Mszą św. i K om unią św. — P rzyjęcie uroczyste 
do Straży H onorow ej odbędzie  się w e czwartek, 8-go w rześnia o  godz.
5 pop. Nauki głosić będzie ks. prof. Fr. K w iatkow ski T. J.

PU R7F9PIIAH<iIIF C |(f A n y  WFRI A |f n ićę il I (1R7FWA Składy Centralne, Kraków, nl. Warazawaka 2B I 81 a. -  Telefon 17-000. _  Oddziały L n n Ł C O b l J M n d l k l C  3 I FY ę u L H ,  M JIV O U  I U n t C ł Y H  nlt Kazimierza W. 93, Jul. Łea 93, Czarnowiejska 43, Czerw. Prądnik, J. Pilindakiopo 30.

W taić. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych. l
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Dział prawniczy
Z  D ZIE D Z IN Y  PRZESTĘPSTW .

1. Czynny opór w ładzy. Pew na osoba oskarżona o przestępstwo 
czynnego oporu staw ianego organom  policji państw ow ej, broniła sie 
tym, że czynność w ładzy (p o lic ji), której się ona opierała, była bez
podstawna. W ed le  art. 129 kod. kar. pod lega  karze w ięzien ia  do 
lat 3 lub aresztu d o  lat 3, kto używa przem ocy lub groźby b e z 
praw nej w celu zm uszenia urzędnika lub osoby do pom ocy urzędni
kow i przybranej, d o  zaniechania praw nej czynności urzędow ej. Sąd 
Najwyższy w yjaśn ił w  w yroku  z 7 czerw ca 1934 2. K. 369/37, że 
czynność jest „p ra w n ą " w  rozum ieniu przytoczonego przepisu, jeśli 
organ podejm ujący ją posiada do tego form alne upraw nienie. Nato
miast m erytoryczna zasadność lub bezpodstaw ność pod jętej czynności 
jest w tym w zględzie obojętną i m oże spow odow ać tylko ewentualną 
odpow iedzialność organu w ładzy, n ie pozbaw ia zaś działania d oko
nanego w  granicach form alnych upraw nień  tego organu cech praw 
nej czynności urzędow ej. Z pow yższego w ynika, że obrona odnośnej 
osoby n ie  m ogła być uw zględniona i choć czynność organu była 
m erytorycznie bezpodstaw na, oporu  czynnego n ie w oln o było stawiać. 
W yjaśnim y to na przykładzie. Policja  państwowa posiada form alne 
upraw nien ie do przytrzym yw ania osób podejrzanych, jeżeli w ięc 
w  pew nym  konkretnym  przypadku na podstaw ie poszlak czy choćby 
nawet przez pom yłkę przytrzym ano osobę zupełn ie n iew inną, to cho
ciaż czynność policji w  tym w ypadku  była m erytorycznie nieuzasad
niona, była jednak form alnie praw na i dlatego staw ianie oporu  przez 
ow ą osobę, najzupełn iej zresztą n iew inną, jest karygodne.

2. Stosow anie kar cielesnych  przez w ych ow aw ców  lub przez 
nauczycieli jest n iedopuszczalne i karygodne. W  tym w zględzie Sąd 
Najwyższy w  w yroku  z  3 czerw ca 1937, 2. K. 650/37 orzekł, że karce
nie dzieci przez ich b icie , dokonane przez nauczyciela, który jest 
urzędnikiem , stanowi czyn zaw ierający cechy przestępstw a nadużycia 
w ładzy z art. 286 kod. kar., a lbow iem  m im o specjalnych upraw nień, 
jakie posiada nauczyciel w  stosunku do dzieci, stosow anie jak ich 
kolw iek  kar cielesnych  a w ięc i b icia  jest zakazane przez statut publ. 
szkół powsz., zaś w edle  art. ‘286 § 1 kod. kar. pod lega  karze w ięzien ia  
do lat 5 urzędnik, który przekraczając swą w ładzę lub n ie dopełniając 
obow iązku  działa na szkodę interesu publicznego lub pryw atnego.

3. Bezpraw ne zabranie cudzego zw ierzęcia  w yrządzającego szkodę. 
W  pew nym  w ypadku zdarzyło się, że poszkodow any zabrał przem ocą 
krow ę, która w yrządziła mu szkodę, jednak zabrał ją już w  chw ili, 
gdy ona znajdow ała się na gruncie sw ego w łaściciela. Zachodzi pyta
nie, czy takie postępow anie jest dozw olone? W ed le  art. 141 kodeksu 
zobow . posiadacz gruntu m a praw o zw ierzę cudze, które wyrządza 
na jego gruncie szkodę, zająć celem  zabezpieczenia odszkodow ania. 
Jeżeli jednak zw ierzę w yrządziw szy szkodę przeszło na grunt sw ego 
w łaściciela , zabranie przem ocą zw ierzęcia  n ie jest już zajęciem  
upraw nionym  w  myśl w spom nianego w yżej przepisu. Zabranie w  ta
kich w arunkach zw ierzęcia  (krow y) przem ocą stanowi przestępstw o 
t. zw. zm uszenia z art. 251 kodeksu karnego, które popełn ia  ten, kto 
przem ocą lub groźbą bezpraw ną zmusza inną osobę d o  działania, 
zaniechania lub znoszenia. Takie przestępstw o podlega  karze w ię 
zienia <jo lat 2 lub aresztu do lat 2. Taki pogląd praw ny w yraził 
Sąd Najwyższy w  w yroku  z 1 czerw ca 1937 2. K. 302/37. W ynika 
z tego, że zw ierzę w olno zajm ow ać, jak d łu go znajduje się na tym 
gruncie, gdzie w yrządziło szkodę.

4. P rzyw łaszczenie rzeczy ruchom ej. Ktoś zakupił radioodbiornik  
i przy zaw arciu  um ow y sprzedaw ca zastrzegł praw o w łasności apa
ratu aż od czasu zapłacenia całkow itej ceny kupna. Nabywca za sta w i 
następnie ten radioodbiorn ik  na zabezpieczenie d ługu sw ego  do 
innej osoby. Zachodzi pytanie, czy tego rodzaju postąpienie jest 
karygodnym ? Sąd Najwyższy w  w yroku  z  9 listopada 1937, 1. K. 
1052/37 orzekł, że w  takim  w ypadku zachodzi karalne przyw łaszcze
nie z art. 262 kodeksu  karnego, które popełn ia  ten, kto przyw łaszczy 
sobie cudze m ienie ruchom e. A lbow iem  zastaw ruchom ości w  rozu
m ieniu  praw a cyw ilnego pow oduje w  w ypadku niezapłacenia dłużnej 
kwoty, przejście  praw a w łasności do zastaw ionego przedm iotu na 
rzecz osoby b iorącej w  zastaw i będącej w ierzycielem , a w ięc osoba 
św iadom ie obciążająca zastawem  cudzą ruchom ość, w ykazuje w  ten 
sposób zam iar i w olę postąpienia z nią, jak z rzeczą własną, czyli 
dopuszcza się przestępstwa przywłaszczenia.

5. P rzerobien ie  dokum entu. Pew ien  rezerw ista przedłożył w P. 
K. U. książeczkę w ojskow ą, w  której zapisek w  rubryce dotyczącej 
w ykształcenia był wytarty. Sąd uznał, że w  danym  w ypadku zachodzi 
w ystępek z art. 191 kod. kar., który grozi, że podlega karze w ięzienia  
d o  lat 3, lub aresztu do lat 3, kto w  celu użycia za autentyczne 
podrabia  lub przerabia św iadectw o tożsam ości lub św iadectw o doty
czące stosunków  osobistych, albo tak iego podrob ionego lub przero
b ionego św iadectw a używa lub je  zbywa. W spom niany zapisek jest 
częścią całości książeczki w ojskow ej, która przez jeg o  w ytarcie została 
w sw ej treści uszczuplona, bo  nie pod a je  w iadom ości o  pewnym  
szczególe, o  którym  zgodnie ze sw ym  przeznaczeniem  inform ow ała 
poprzednio, zatym treść je j stała się odm ienną od  treści pierw otnej, 
a w  tem polega istota przerobienia. Tak orzekł Sąd Najwyższy 
w w yroku  z ‘20 kw ietnia 1937, II. K. 146/37.

6. Zabran ie rzeczy pozostaw ionej przez pasażera w  pociągu. 
Pasażer przez zapom nienie pozostaw ił w pociągu pew ną rzecz, którą

konduktor ko le jow y znalazłszy przyw łaszczył sobie. Zachodzi pytanie, 
czy jest to kradzież czy też przestępstw o urzędn icze? Sąd Najwyższy 
w  orzeczeniu z dnia 31 czerw ca 1936 I. K. 1422/35 w yraził pogląd 
praw ny, że rzecz pozostaw iona przez pasażera w  pociągu nie jest 
rzeczą zgubioną, lecz zapom nianą, skoro pasażer pam ięta i zdaje 
sobie spraw ę z tego, gdzie ta rzecz została i n ic nie stoi na przeszko
dzie do w szćźęcia krok ów  i załatw ienia form alności ustawą przepi
sanych dla je j odzyskania. W łaściciel nie w yzbył się posiadania rze
czy. Zabranie tej rzeczy ma zatem w szelkie cechy kradzieży, o ileby 
ją zabrał inny pasażer lub ktokolw iekbądź a nie konduktor. Nato
miast o  ile chodzi o  zabranie takiej rzeczy przez konduktora k o le jo 
w ego, to konduktor w ystępuje w  stosunku d o  tej rzeczy jak o urzędnik, 
obdarzony zaufaniem  i dlatego zabranie przez konduktora i przy
w łaszczenie sobie takiej rzeczy stanowi nadużycie w ładzy z art. ‘286 
kod. karnego, które popełnia  urzędnik, który przekraczając swą w ła
dzę lub nie dopełniając obow iązków , działa na szkodę interesu pu
blicznego lub pryw atnego.

7. Czy jest karalne zniew ażenie, dokonane słow nie, a w ypow ie
dziane w języku dla osoby zniew ażonej n iezrozum iałym ? Sąd N aj
wyższy w yjaśnił w  w yroku  z 4 czerw ca 1937, 3. K. 239/36, że odezw a
nie się, które ob jektyw nie zdolne jest poniżyć godność osobistą innej 
osoby, nie traci cech zniew agi tylko z tego pow odu, że zostało w yp o
w iedziane w  języku dla tej osoby niezrozum iałym . Sprawca działa 
bow iem  w  zam iarze znieważania, a fakt, że zniew aga w ypow iedziana 
została w  języku dla osoby n iezrozum iałym  nie oznacza tego, iż 
godność osobista tej osoby została poniżona, a pokrzyw dzony może 
się d ow ied zieć o znaczeniu obelżyw ych słów , w ypow iedzianych  pod 
jego adresem . W  danym  w ypadku spraw ca nazwał osobę w  języku 
niem ieckim  „polską  św inią“ .

O BO W IĄZEK  U TR ZY M A N IA  BU DYN KÓW  W  PO RZĄD K U .
Zarząd m iejski w  pew nej m iejscow ości w ezw ał w łaściciela  dom u 

do  usunięcia portali sk lepow ych  i doprow adzenia fasady budynku do 
stanu, zgodnego z przepisam i praw a budow lanego ze w zględu, że 
portale są zniszczone, brudne, odrapane, szpecące i grożące upad
kiem  na chodnik. Do w ydania tak iego zarządzenia upraw niony był 
Zarząd m iejski, a lbow iem  w ed le  art. 377 rozp. z  r. 1928 o praw ie 
budow lanym , w łaściciele budynków  lub osoby w  ich im ieniu  dzia
łające, obow iązane są utrzym yw ać budynki w  stanie dobrym , czysto 
i porządnie i nie pow inny dopuszczać, aby budynki wskutek za
niedbania zagrażały bezpieczeństw u osobistem u lub publicznem u, 
oddziaływ ały szkod liw ie na zdrow ie m ieszkańców  lub szpeciły ulice 
i place publiczne, zaś w edle art. ‘262 lica budynków  pow inny być tak 
wykonane, iżby n ie p ow od ow ały  zeszpecenia placu, u licy a lbo pod w ó
rza. W ed le  art. 380 praw a budow lanego w łaściw e w ładze są upow aż
nione zaw ezw ać w łaściciela  budynku do dokonania zm ian lub prze
róbek  w  celu  doprow adzen ia budynków  d o  stanu, zgodnego z prze
pisam i, obow iązującym i w zgl. w  celu usunięcia n iebezpieczeństwa, 
albo zniekształcenia lub zeszpecenia i t. d. Przepisy te mają zasto
sow anie do portali sklepow ych, gdyż wszystko, co zostało do m urów  
budynku dobudow ane lub na stałe przytw ierdzone, staje się częścią 
tego budynku. Postanow ienia praw a budow lanego dotyczą wszystkich 
urządzeń na ścianach zew nętrznych budynków , a w  szczególności 
także szafek w ystaw ow ych. W ynika to także z art. 338 i 408 praw a 
budow lanego. Tak w yjaśn ił w  pew nym  konkretnym  wypadku Naj
wyższy Trybunał Adm inistracyjny w  orzeczeniu  z 4 stycznia 1938, 
L.‘ rej. 3907/35 i 5619/35.

CZY  O DW OŁAN IA W  POSTĘPOW ANIU ADM INISTRACYJNYM  
M AJĄ BYĆ U ZA SA D N IA N E ?

Strona n iezadow olona z decyzji w ładzy adm inistracyjnej a w ięc 
Starostwa lub W ojew ództw a w nosi przeciw  tej decyzji odw ołan ie do 
instancji wyższej. Zachodzi pytanie, czy w nosząc odw ołan ie jest ob o 
wiązaną odw ołan ie to szczegółow o uzasadnić w zględnie czy w razie 
braku uzasadnienia, w ładza odw oław cza jest upraw niona odw ołanie 
odd alić?  W ed le  w yraźnego brzm ienia art. 85 rozp. z r. 1928 o  p o
stępow aniu adm inistracyjnym , odw ołan ie nie wym aga szczegółow ego 
uzasadnienia i wystarczy, jeżeli z odw ołania strony wynika, iż nie 
jest zadow olona z decyzji w ładzy i dlatego prosi o je j zm ianę. Odno
śnie do tego przepisu  w yjaśn ił Najwyższy Trybunał Adm inistracyjny 
w  orzeczeniu  z 14 lu tego 1936, L. rej. 220/33, że instancja odw o
ław cza nie jest upraw niona do oddalenia odw ołan ia tylko z tego- p o
w odu, że strona odw ołania nie um otyw owała, lecz w inna pom im o 
tego braku  rozpoznać spraw ę m erytorycznie, a to dlatego, że strona 
wnosząca odw ołan ie jest z zaczepionej decyzji n iezadow olona. To 
w ięc n iezadow olen ie strony stwarza nie tylko obow iązek  rozpoznania 
spraw y przez instancję odw oław czą, lecz zakreśla także granice dla 
tego obow iązku. Jeżeli odw oław ca n iezadow olony jest z zaczepionej 
decyzji w  całości, obow iązana jest instancja odw oław cza do rozpo
znania spraw y w  całości. Jeżeli zaś strona ograniczyła sw oje nieza
dow olen ie  ty lko d o  poszczególnych części zaczepionej decyzji, ogra 
nicza się też i obow iązek rozpoznania spraw y przez instancje od w o
ław cze tylko do tych części. — Jak w ięc z pow yższego w yjaśnienia 
wynika, strona, której np. Starostwo odm ów iło  koncesji na zakład 
przem ysłow y lub na budow ę dom u nie potrzebu je w  odw ołaniu  szcze
gó łow o uzasadniać tegoż, lecz wystarczy, jeżeli w  odw ołaniu  podnie
sie, że czuje się pokrzyw dzoną decyzją wydaną przez Starostwo i dla
tego prosi o  rozpatrzenie spraw y i -zmianę decyzji.
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W  900-Iecie zgonu założyciela państwa w ęgiersk iego  odbyła się 
w  Szckesfehervar (gdzie  daw niej koronow ali się k ró low ie W ę
g ie r ) procesja  z udziałem  regenta i najwyższych dygnitarzy pań
stwowych, prow adzona przez dostojn ików  kościelnych  z relikw iam i 

św iętego króla  Stefana.

M anifestacja m isyjna w Polsce
M isjonarze i znawcy terenów  m isyjnych zw rócili się do całego 

św iata katolick iego z prośbą o pom oc, głosząc, że czasy obecne są 
szczególnie ważne i decydujące w ruchu m isyjnym . Dzisiaj ma się 
rozstrzygnąć, czy w  m ilionach dusz, zam ieszkujących A zję, A frykę czy 
A m erykę zapanuje Chrystus Pan, czy też królestw o ciem ności. Do 
pracy m isyjnej, pracy zorganizow anej, eiągłej, zachęca Ojciec św., 
zwłaszcza encykliką „R erum  E cclesiae" z dnia 28 lutego 1926 r. 
Papież Pius X I  zaznacza, że rozw ój m isyj jest dziedziną, o którą 
n igdy n ie przestanie zabiegać. Mówi, że w iern i mają w spom agać 
m isję w  im ię m iłości Boga. „M iłość B oga w ym aga od nas, żebyśm y 
nie tylko w edle  sił pom nażali liczbę tych, co Go czczą w  duchu 
i praw dzie, ale też, żebyśm y jak najw ięcej łudzi poddaw ali panow a
niu ukochanego Z baw icie la ". To też należy — jak pow iedzia ł pew ien  
m isjonarz — „skupić siły istniejące, rozw inąć jeszcze nierozw inięte, 
a w zbudzić drzem iące, słow em  pow ołać pospolite ruszenie całego 
K ościoła ". D la  tych pow od ów  także w Polsce zost'ało założone Pa
p iesk ie  D zieło  R ozkrzew iania W iary, k tórego dziesięciolecie obcho
dzim y obecnie.

P od protektoratem  K sięży K ardynałów  polskich, ks. arcybiskupa 
C ortesiego, nuncjusza apostolskiego i Episkopatu Polski odbędzie się 
13 i 14 w rześn ia b. r. w  Poznaniu Ogólnopolski K ongres Misyjny. 
Nabożeństwa i kazania w ygłoszą zaproszeni K sięża Biskupi, a re fe 
raty: prof. dr. K. M. M orawski, O. Mańka, długoletni m isjonarz na 
C ejlonie, ks. prał. de Y ille  i p. Kossak-Szczucka. Jednocześnie będzie 
otwarta w ysoce interesująca W ystaw a Misyjna i odbędzie się w y
św ietlen ie spolszczonego ad hoc filmu m isyjnego „In d e  S acree". — 
K om itet kongresu  ułatwi uczestnikom  zw iedzanie zabytków  miasta 
Poznania i przew idziana jest m anifestacja przy pom niku Najśw. Serca 
Jezusow ego. Zniżki k o le jow e są zapewnione. — K arta uczestnictwa 
kosztuje 80 gr. Zgłoszen ia  do dyrekcji spraw  m isyjnych w  poszcze
gólnych  diecezjach  należy nadsyłać przez w łaściw ego ks. proboszcza 
łub ks. prefekta szkolnego do dnia 4 w rześn ia b. r. Z e  w zględu na 
don iosłość spraw  m isyjnych i w ielce interesujący program  kongresu 
najszersze w arstw y m iłujących spraw ę Bożą katolików  winny podążyć 
do Poznania.

O bozy, czarujące słow o!
Ukryty w śród zieleni starego parku dw orek  staropolski w Rycłi- 

w ałdzie od kilku lat stał cichy i opustoszały. I oto dzięki życzli
w ości p. Jana Ż eleńsk iego zaroił się od grom ady dziewcząt, rozśp ie
w ał się stary park a echo n iosło górom  i lasom  w esołe okrzyki, 
p iosenki rozliczne, to smętne, to skoczne. Pod opieką Cudow nej Matki 
Boskiej Rychw ałdzkiej nie m ogło być inaczej jak dobrze. U stóp Jej 
ołtarza m odlitwą zaczynałyśm y nasz dzień obozow y, przystępując czę
sto do K om unii św. Radośnie i szybko upływ ał czas, od rana do 
w ieczora  spędzany na pow ietrzu. Ćw iczenia, w ykłady, wycieczki, 
ogniska i oto kon iec pracow itego dnia dla druhen I-go turnusu od 
1— 15 lipca. Obesłany był on przez 37 druhen, kandydatek na na
czelniczki w. f. oddzia łów  m iejskich i w iejskich  z rozm aitych zakąt
ków  naszej d iecezji. Uczyły się druhny prow adzić zastępy kandydackie 
i k ó łka  w. f„  a były  tak pilne i gorliw e, że K om enda m usiała ham o
wać zbytni zapał, bo pod koniec, to najchętniej byłyby w ogóle  nie 
spały spisując m onologi, referaty, piosenki, byleby  jak największy 
zapas „n ow ości" przyw ieźć do oddziału. Nic dziw nego, że dobre były 
stopnie na św iadectw ach, które w ręczał Ks. Sekretarz okręgow y

z Żyw ca i w arto było  im pośw ięcić starań i pracy. Turnusy następne 
od 16— 30 lipca i od 1— 16 sierpnia miały charakter w ypoczynkow y. 
Obesłane były g łów nie przez K raków  i oddziały m iejskie jak Trze
binia, Biała, Jaw orzno, Brzeszcze, Prokocim . W iększość „w ypoczyn 
kow ych pan ien" stanow iły druhny ciężko pracujące w  fabrykach, rze
m iośle, w handlu i biurach. Te dwa tygodnie w ypoczynku oderw ało 
je  od pow agi życia codziennego, pozw oliło  odetchnąć prawdziwą 
radością życia m łodego i beztroskiego, zd jęło ciężar pracy często 
ponad siły wątłe. Dużo było takich, co nie tylko z m ałej pensyjki 
same się utrzym ywały, ale często jeszcze rodzinie pom agały, m iały 
m atkę staruszkę i siostrę na utrzymaniu. Czy takim dzielnym  druh
nom  nie w arto było stw orzyć warunki do wypoczynku i tej odrobiny 
w esela, jak ie daje życie grom adn e? Myślę, że nasi dobrodzieje, jak 
p. Żeleński, który bezpłatnie użyczył nam dw orku, pp. K ępińscy 
z Moszczanicy, którzy finansow o i osobistą troskliwością ponieśli cały 
niem al trud organizacji obozu nie pożałują tego, co tak szczodrze 
ofiarow ali, bo m łode gorące serca są im  w dzięczne bardzo, tak po 
„K s. M -owsku“ . 139 dziewcząt przesunęło się przez biały dw orek 
w Rychw ałdzie i ciągle słyszę, że żyją tymi wspom nieniam i, cieszą 
się tym, co zdobyły, w prow adzają  do pracy pracow icie  zyskane zdo
bycze. Kto jeszcze nie jest przekonany o w artości w ychow aw czej 
i organizacyjnej obozu katolick iego n iechaj przyjedzie do nas i prze
kona się, czym  się różnim y od innych i co zdobyw am y. A  ci, co nas 
odw iedzali, jak nasz Asystent d iecezjalny ks. kan. Ryba i w iele 
innych gości, pośw iadczą, że hum ory były  pyszne, apetyty jeszcze 
lepsze, św iadectw em  w ielk ie  zapasy sm akołyków , które przyw ieźli 
i ow acyjne podziękow ania. K om enda obozu w  osobie znanej w  die
cezji „p ion ie rk i"  obozów  krakow skich  p. dyrektork i Zrazików ny, którji 
k ierow ała  działem  ideow ym  i zajm ow ała się kw aterm istrzostw em  oraz 
kom endantki, spotykała się z w ielką życzliw ością i pom ocą tak ze 
strony m iejscow ego proboszcza K. T. G ergovicha i ks. w ikarego F. 
W alancika, p. zarządcy St. G rajew skiego jak i w ielu  innych osób. 
Niechaj św iadom ość, że przyczynili się do dobrej spraw y będzie im 
zapłatą, bo dziew częta w racały opalone, zdrow e, pełne zapału do 
pracy i energii do pod jęcia  w alki z trudem  życia codziennego. Mamy 
nadzieję, że w  przyszłym  roku zw iększą się jeszcze obozy w. f. i że 
n iejedna zacna katolicka dusza dopom oże Zarządow i K. S. M. Ż. 
w pokonyw aniu  trudności. (W .).

Co się dzie je  w  N iem czech
W e wszystkich kościołach  katolickich  w  Niem czech odczytano 

w  niedzielę na sum ie i n ieszporach list pasterski episkopatu nie
m ieckiego. O jeg o  rozm iarach św iadczy to, że czytanie trw ało 45 m i
nut. W ierni, którzy od daw na na ten list czekali, słuchali go w  sku
pieniu, a kościoły  były w yjątkow o przepełn ione. Ton spokojny, ale 
zdecydow any i n ieustępliw y, czynił z tego listu w ystąpienie don io
słością swą przew yższające wszystkie poprzednie biskupów  n iem iec
kich. W  słow ach m ocnych episkopat żąda zaprzestania w alki z chrze
ścijaństw em  oraz propagow ania  pogaństwa. D otychczasow e listy ep i
skopatu w  Niem czech ostrzegały i napom inały. Obecny list n ie waha 
się piętnow ać i potępiać, w zyw ając do napraw y i naw rócenia ze zlej 
drogi.

W  liście tym obok  m nóstwa przykładów  haniebnego prześlado
wania K ościoła  katolick iego w  Rzeszy, przytoczono z oburzeniem  
św ieży fakt, najohydniejszy, w ygnania biskupa z jego w łasnej d ic-

W  porcie n iem ieckim  K ilon ii słynny fabrykant armat K rupp wita 
regenta w ęgiersk iego  llorth y ego  i jeg o  m ałżonkę w  tow arzystw ie 
kanclerza H itlera i adm irała Raedera, szefa m arynarki w ojennej

Rzeszy.
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tez,ji. M ianow icie biskup R ottenburga w  W irtem bergii, ks. Sproll, 
był przez dłuższy czas przedm iotem  napaści i brutalnych napadów  
bojów ek  narodowo-!socjalistycznych w  domu i nawet w  kaplicy przy 
nabożeństw ie, za to, że w kw ietniu  n ie bral udziału w  plebiscycie. 
W ładze cyw ilne zażądały od n iego, by zrzekł się urzędu biskupa, 
a k iedy  odm ów ił dobrow oln ego opuszczenia sw oje j d iecezji, w ygnano 
go gw ałtem .

Słusznie organ  w atykański stw ierdza, że to rozporządzenie władz 
Rzeszy przerodziło  się w  gw ałt tym pow ażniejszy, iż konkordat za
bezpiecza w ładzę kościelną i w ykonyw anie posłannictwa kapłańskiego 
od w szelkich  n iespodzianek ze strony rządu.

Do zlikw idow anych  przez Gestapo czasopism  katolickich  w  Rze
szy przybył św ieżo niezm ierną popularnością cieszący się m iesięcznik 
w ychodzący w  Bonn: „K atholische M issionen".

Los szkół katolickich, a zwłaszcza sem inariów  duchownych 
w  daw nej A ustrii, staje się coraz cięższy. W  tych dniach sem ina
rium  w  Linzu m usiało oddać organizacjom  w ojskow ym  połow ę swych 
lokali. W  B regencji zw iązki m łodzieży h itlerow sk iej zakw aterow ały 
się w  klasztorze K apucynów . K atolicka prasa w  Szwajcarii z pow odu 
tego prześladow ania sem inariów  przez reżim  narodow o-socjalistyczny 
w yraża obaw y, że to będzie  m usiało odbić się u jem nie na liczbie 
pow ołań  kapłańskich.

Pow ażnym  n iebezpieczeństw em  dla państw m ających m iędzy 
m niejszościam i N iem ców, stanie się uchw ała pow zięta w  Sztutgardzie 
na w ielk im  zjeździe N iem ców  z zagranicy, że każdy Niem iec, gdzie
k olw iek  po św iecie  m ieszkający, bez w zględu na swą form alną przy
należność państwową, m usi się uważać za członka partii narodow o- 
socjalistycznej, a w  przeciw nym  razie będzie uchodzi! za zdrajcę 
Niem iec.

Z chrześcijańskiego ruchu zawodowego.
CHRZANÓW .

Dnia 21 sierpnia b. r. w  lokalu Sekretariatu Ch. Z. Z. w  Chrza
now ie odbyło  s ię  uroczyste posiedzen ie Rady M iędzyzwiązkowej 
Ch. Z. Z. W  posiedzeniu  w zięli udział delegaci wszystkich Oddzia
łów  Ch. Z. Z. z pow iatu  chrzanow skiego w  liczb ie około 40 osób. 
Z K rakow a na posiedzen ie przyjechał prezes Zarządu O kręgow ego 
red. K. Turow ski. Po k ilkugodzinnych  obradach, om ów iony został 
i uchw alony plan  pracy na najbliższą przyszłość. Następnie dokonano 
w yboru  Prezydium  Rady M iędzyzwiązkowej Ch. Z. Z. pod okręg  u 
chrzanow skiego w składzie następu jącym : .przewodu, kol. J. K urdziel 
z Chrzanową, zast. przerwodn. Fr. D udek ze Szczakowy, sekretarz 
W ł. W yzina ,' Chrzanów, skarbnik J. Kret, Chrzanów. Ńa kapelana 
podokręgu  uproszono ks. St. Bajera ze Szczakow y P rzeb ieg  posie 
dzenia i w ysoki poziom  dyskusji dow odzi, że w szystkie oddziały 
Ch. Z. Z. w  pow iecie  chrzanow skim  przepojone są ideą odbudow y 
obecnych  stosunków  na zasadach katolickiej spraw iedliw ości społecznej.

Niezbędne dla turystów!
TERMOMETRY TU R YSTYCZN E w  kształcie zegarka. W ielkość 

34 mm. Odczytanie bardzo łatwe, gdyż w skazów ka na 
tarczy z wyraźną podziałką wskazuje bezpośrednio tem
peraturę od — 35° do + 3 5 °  C. — Cena 3.75 zł.

KILOMETROMIERZE k ieszonkow e w  kształcie zegarka. W ska
zują automatycznie ilość przebytych kilom etrów . Dzia
łanie precyzyjne. D ługość kroku do regulow ania (od 50 
do 90 cm .). — Cena 15 zł.

KROKOMIERZE kieszonkow e w  kształcie zegarka. Podają auto
m atycznie ilość przebytych  kroków . Działanie precyzyjne, 
p iękne w ykonanie, trw ałe. — Cena 28 zł.

Gwarancja na każdą sztukę!
W ysyłka za pobraniem  (na koszta prz syłki dołączyć 80 gr).

TOMASZKIEWICZ TEODOR, optyk
Kraków, ul. Floriańska 30 (w sieni)

KS. WŁADYSŁAW DŁUGOSZ.

Jiutem do Stancji
(2) J e s te śm y  jju ż  p o  d ru g ie j stron ie  n ie w ie lk ie g o  m ostu  

na „g r a n ic z n e j11 rze ce  O lzie. W  czesk im  u rzęd z ie  g ra n iczn y m  
n ic  n a d z w y cz a jn e g o . J e d z ie c ie ?  A n o , a n o  —  jed z iem y . W p isu ją  
w  k s ię g i nas i a u to , k ilk a  za,pytań; re w iz ji nie m a, g d y ż  n ie za 
m ierza m y  za m ieszk a ć  w  C z e c h o s ło w a c ji , ty lk o  ją  p r z e je c h a ć  
n a w sk ro ś  aż d o  g ra n ic y  n iem ieck ie j, a  d o k ła d n ie j m ó w ią c , b a 
w a rsk ie j. D o  w id zen ia ! D o b ra  n o c ! T y lk o  u w a g a ! W  C z e c h o 
s ło w a c ji  je ź d z i się p o  le w e j s tro n ie  d ro g i. D o b rze ! W ie m y .

N ie  m a c o  m ó w ić  —  b ę d z ie m y  ła d n ie  w y g lą d a ć ! J es teśm y  
p raw ie  b ez  k o r o n  czesk ich . W  ban k u  w  K r a k o w ie  da n o  nam  
ty lk o  p o  4 0  k o ro n  na o sob ę  cz y li  ra zem  120 k o r o n , c o  na 
p o ls k ie  w y n ie s ie  n iew ie le  p o n a d  2 0  z ło ty ch , na  n as trzech , i to  
w  sa m ym  b ilon ie . M am y w p ra w d zie  fra n k i fra n cu sk ie , s z w a j
ca rsk ie  i m a rk i n iem ieck ie , a le  g d z ie  t o  w y m ie n ić ?  D ziś  p o  
9 w ie cz o r e m  b a n k i zam k nięte , ju tr o  n ied zie la , w ię c  ta k że  się 
n ig d z ie  n ie  zm ieni, ch y b a  g d z ie  w  P rad ze . A  d o  P ra g i h o , h o ! —  
o d  C ieszy n a  je s z cz e  p ra w ie  40 0  k m .! T e  120 k o r o n  abso lu tn ie  
n ie  w y s ta rc z ą  na b en zy n ę , ja k iś  p rzy n a jm n ie j je d e n  n o c le g  i p o 
s iłek . C zesi ra d z ą  nam  z a n o c o w a ć  w  „ c z e s k im "  C ieszy n ie . C o ?  
J u ż  100 m e tró w  za  O lzą  w y d a w a ć  p ien ią d ze  na n o c le g ?  N a  to  
je s te ś m y  za  b ied n i i... za  m a ło  je s z cz e  zm ęczen i. R a d a  w  radę. 
P o sta n a w ia m y  je c h a ć  d a le j, ja k n a jd a le j, d o k ą d  b e n z y n y  je s z cz e  
z P o ls k i w z ię te j s ta rcz y . J e ch a ć  p o  n o c y  w  g ra n iczn y m  pasie  
w  o b c y m  k r a ju  —  to  t r o ch ę  r y z y k o : M ożn a  p o b łą d z ić , a lb o  
w je c h a ć  w  ja k i za k a za n y  teren . A le  tru d n o . J a k  trzeb a , to  
trzeba . M apa w  je d n ą  ręk ę , w  d ru g ą  e le k try cz n a  la tark a . Z  m apą 
m ożn a  p r z e je ch a ć  c a ły  św ia t, a n ie d o p ie ro  C z e c h o s ło w a c ję .

M oże k o g o ś  '‘za in teresu je  p rzez jakife m iasta  je d z ie  się 
z  C ieszy n a  d o  P rag i. W ie lu  s ta rszy ch  C zy te ln ik ó w , k tó r z y  je s z 
c z e  p rzed  w o jn ą  łub  w  czasie  w o jn y  m u sie li s łu ż y ć  w  w o jsk u  
a u str ia ck im , d o b rz e  p a m ię ta  za p ew n e  n iek tóre  z ty c h  m ie j
s c o w o ś c i. P rz e c ie ż  tam  w ła śn ie  na Ś ląsku  czesk im  i M oraw ach  
m u sie li d o  zn u d zen ia  w y b ija ć  „e in z e “ ; s tam tąd  ta k ż e  p r z y w o 

zili d o  P o lsk i te  b ezn a d z ie jn ie  p ły tk ie , k asarn ian e  p io se n k i ja k  
np. „ W  O łom u ń cu  n a  fre ip la cu , ja k  ja  b ęd ę  w  g lid z ie  s ta l“  
a lb o  „n e  m elem  ne m elem , z a b ra ły  nam  R u sk i m ly n “ ; stam tąd  
w y s y ła n o  n a  fro n t  na  żer a rm a tom  p o lsk ie  „m a rszk o m p a n ie “ ; 
w  tam te  w re sz c ie  s tro n y  k ie ro w a n o  fa le  u c h o d ź c ó w  z M a łop o l
sk i, o k u p o w a n e j p rzez  M oskali. D a w n e  m in ion e  c z a s y  n iew oli. 
L e p ie j ich  n ie w sp om in a ć . A  w ię c  je d z ie m y  p rze z  E ry d e k , 
M istek , p o tem  m ija m y  m o ra w sk ie  m iasta : P f ib o r  (F re ib erg ), 
N o w y  J ic in  (N eu titsch e in ), B ra n ice  (W e issk ireh en ) i L ip n ik . N ie 
śp ie szy m y  się  zb y tn io , b o  i p o  co . J es t n o c . G dz ieś  p r z y  I c z y -  
n ie  w  u le w n y  d e s z cz  s ta je m y  i p rzy  św ietle  la m p ek  k o ń cz y m y  
m o d litw y  k a p ła ń sk ie  (b rew ia rz ). P ię k n y , ż y z n y  k ra j i czy ste  
sp ore  m iasta . C h a ra k te ry sty czn e  są zw ła szcz a  ry n k i z w ie k o 
w y m i dom a m i, z  k tó r y c h  k a ż d y  m a  p o d c ie n ia  ja k  u nas w  K ra 
k o w ie  n a  b o k a ch  S u k ien n ic , ty lk o  g łę b sze  i f i la r y  d o m ó w  g ru b 
sze, m n iej zg rabn e. P o d c ie n ia  te  m a ją  tę  d o b rą  s tron ę , że w  cz a 
sie u le w n e g o  d esz czu  m ożn a  o b e jś ć  c a ły  ry n e k  d o k o ła  su ch ą  
n og ą . J es t k o ło  1 w  n o c y . S ta je m y  w  m ieśc ie  L ip n ik u  na ryn k u , 
tu ż k o ło  studn i i w o d o try s k u , k tó r y m  p a tron u je  św . J an  N e p o 
m u cen , za za ch o w a n ie  ta je m n icy  sp o w ie d z i u to p io n y  z rozk a zu  
k ró la  c z e s k ie g o  w  W e łta w ie . (P o są g i te g o  ś w ię te g o  sp o ty k a 
liśm y  n ad  rzek a m i i staw am i w e  w sz y s tk ich  k ra ja ch , k tó r e  nam  
p r z e je ch a ć  w y p a d ło ). N ie  szu k a m y  h o te lu , p o  p ie rw sz e  d la teg o , 
że  je s t  ju ż  b a rd z o  p ó ź n o , a  p o w tó re , że m a m y za m a ło  k oron . 
D rzem iem y  p a rę  g o d z in  w  a u cie . D eszcz  c ią g le  m ży , w ię c  śpi 
Się d o sk o n a le . J e s t  za p ła k a n y  św it k ie d y  o p u szcz a m y  m iasto . 
Ś m ign ę liśm y  p rzez  ś p ią c y  je s z cz e  O łom u n iec, w ie lk ie  m ora w sk ie  
m iasto . J u ż  w  1063 r o k u  m iał O łom u n iec s w o je  b isk u p stw o  
.(obecn ie  a re y b isk u p s tw o ), k tó r e  było- w łaściw ie j w zn ow ien iem  
d a w n e g o  b isk u p stw a  św . M e to d e g o , a p o s to ła  S łow ia n . C h cia 
ło b y  się z w ie d z ić  to  i o w o , zw ła szcza , że m u sim y p rz e je ch a ć  
p rzez ca łe  m iasto , le c z  je s t  je s z cz e  p ra w ie  m ro czn o , a p rzy  
ty m  d e sz cz  le je  ja k  z  ceb ra . N a M ora w a ch  je s t d u żo  d o b ry ch  
k a to lik ó w , a lu d  serd eczn ie  d o  K o ś c io ła  p rzy w ią za n y . I ' to  tak  
ro d o w ic i M ora w ia n ie , ja k  i N ie m cy , k tó r y c h  tu  je s t  ta k ż e  sp oro . 
M im o w cze sn e j p o r y  tu  i ó w d z ie  s p o ty k a m y  g ru p k i lu dzi śp ie 
s z ą cy ch  na p ie rw szą  M szę św . S tró j n iew iast p rzy p om in a  nasz
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U TW ORZENIE PODOKRĘGU CH. Z. Z . K RAKÓW .
28 sierpnia 1938 r. odbyło s ię  w stępne posiedzenie delegatów  

oddzia łów  Ch. Z. Z. z  miasta K rakow a i pow . krakow skiego, którzy 
tw orzą Radę M iędzyzw iązkow ą Ch. Z. Z. P osiedzen ie zaga.il prezes 
Z. O. K. Turow ski. P o ożyw ionej dyskusji, która w ykazała troskę 
wszystkich o dalszy rozw ój Ch. Z. Z., zwłaszcza w  K rakow ie i po
w iecie  krakow skim , w ybrano do Prezydium  Rady przewodniczącym  
koli. W ł. G !anow skiego, zastępcą: Er. Nestorowicza, sekretarzem : 
S. K arkow skiego, oraz skarbnikiem  Z . Strzebońskiego. Tym czasowo 
kapelani© objął kapelan Okręgu ks. kanonik Ryba,

Po przedyskutow aniu  przyjęto plan pracy na najbliższą przy
szłość. Posiedzenie zakończono z w iarą i zapaleni do dalszej pracy 
i nowych zw ycięstw .

CH. Z. Z . W  SK AW IN IE PRZYGO TO W U JE SIĘ DO NOWEJ 
UM OW Y ZBIOROWEJ.

W  ub. tygodniu  odbyło się kilka konferencyj Zarządu Ch. Z. Z. 
w  Skaw inie, na których przedyskutow ano spraw ę zawarcia now ego 
układu zb iorow ego w  fabryce Francka na r. 1938/39. Zarząd Oddziału 
w zrozum ieniu doniosłości tego, że tylko wtenczas można popraw ić 
byt robotnika, jeżeli w szyscy staną solidarnie i będą dom agać się 
uregulow ania w arunków  pracy i płacy. W  tym też celu  w ysłano 
pism o do Zarządu zw iązku klasow ego, ażeby odbyć w spólną k on fe 
rencję nad ustaleniem  i  w ysunięciem  jednolitego projektu  układu 
zbiorow ego. P o przeszło dwóch, tygodniach  Zarząd otrzym ał odpo
w iedź od socjalistów , k tórą  bez kom entarzy cytu jem y: „D o  związku 
zaw odow ego chrześcijańskiego w Skawinie. W  odpow iedzi na pism o 
z dnia 12 b. m. zaw iadam iam y, że nie życzym y sobie w spólnej kon
ferencji przy zaw ieraniu um ow y zbiorow ej, gdyż tak znikoma ilość 
członków , jaką reprezentuje tamten związek n ie będzie m iała żad
nego znaczenia i  w  żadnym stosunku nie w płyn ie na b ieg  konferencji

FI I V n  II Najsolidniejsze ;i i I I  I I  Według najnowszych żurnali 
! I n  II wykonuje i przerabia H i 911| we własnych pracowniach

" H M  Eugeniusz BIELECKI
Kraków, ul. Poselska L. 15. — Telefon 144-24

Konto czekowe Kraków P. K. O. 413-880.

K u r s y  D o k s z t a ł c a j ą c e

„ f i u d i u m ”
Kraków, Aleja Słowackiego L. 1.
I. Kurs gimnazjalny w zakr. kl. 6

weclt. star. ustroju  hum . lub mat. przyrodniczego.
II. Kurs gimn. w zakr. egz. dojrzałości

(ostatn i rok  przygot.).
III. Kursy kl. I-II, III-IV w edł. n ow ego typu  gimn.
M etoda korespon den cy jna  „ G l o b u s "  um ożliw ia naukę bez  
opuszczania sta łego  zam ieszkania. N ajlepsze w yniki.
P rofesorow ie s z k .  ś r e d n .  krakow skich . Prospekty z p od zię 

kow aniam i bezpłatnie.
Uwaga: K om plety skryptów  kl. V  - VI po 50 zł.

w zględnie korzystniejsze w arunki um ow y. Zresztą organizacja Ch. 
Z . Z., jak o n iew yrobiona i n iedośw iadczona mająca ideolog ię  swą 
opartą li tylko na bezgraniczną cierp liw ość m ogłaby raczej zaszko
dzić a  n igdy pom óc. Z  tych też w zględów , aczkolw iek  z przykrością  
m usim y zrezygnow ać z ich życzliw ości, jesteśm y zbyt silni, aby szu
kać w ątpliw ego oparcia. — Skawina, 24 sierpn ia 1938 r. Za Zarząd: 
pieczęć i pod p is: przew odn iczący: Gałaeiriski".

Podajem y ten fakt d o  w iadom ości wszystkim robotnikom  za
trudnionym w  fabryce Francka w  Skaw inie, ażeby sob ie  w yrobili 
sam i zdanie, co  sądzić o pew nych  s ieb ie  skaw ińskich  dobroczyńcach 
proletariatu, k tórzy p cd  terrorem  trzym ają sw oje  „ow ieczk i"  a za
ślepieni w  sw o je j nienaw iści, myślą, że są bardzo , „s iln i" . Kolos 
na glin ianych nogach!

Z A W A R C IE  U K ŁA D U  ZBIOROW EGO W  RABIE W YŻN EJ.
6 sierpn ia  kol. sekretarze K arkow ski i Roman dokonali in

spekcji oddziału Ch. Z. Z. w Rabie W yżnej, przeprow adzając rów no
cześnie zebranie wszystkich członków  i kontrolę działalności Za
rządu, która wykazała, że Zarząd pracu je  ofiarn ie  i z zapałem dla 
dobra m iejscow ych robotn ików  zorganizow anych w Ch. Z. Z. W  tym

w ie jsk i s tró j. S p o ty k a m y  ory g in a ln e  za p rzęg i, m ia n o w ic ie  ja 
d ą ce  d o  m iasta  w ó z k i z m lek iem , c ią g n io n e  p rzez  p sy . P rzy  
d ro d ze  tu  i ó w d z ie  s to ją  b la sza n k i z m lek iem , c z e k a ją c  na  m le
cza rza , k tó r y  je  zaw iez ie  d o  m iasta . N ik t ich  nie p ilnu je . D ob rze  
to  ś w ia d cz y  o u c z c iw o ś c i  tu te js z y ch  ludzi.

S top ! D ro g a  rozk op a n a . T r z e b a  o b je ch a ć . N a d ło ż y liśm y  
d o b r y c h  d w a d z ie śc ia  k ilo m e tró w  w  g ó rz y s ty m , za les ion y m  te re 
n ie. N o , n ie ch b y  nam  ta k  b ra k ło  b e n z y n y  na te j pu staei. Ł a d n ie - 
b y ś m y  w y g lą d a li! J e d z ie m y  d a le j. B y le  d o b ić  d o  s ta c ji b e n z y 
n o w e j. D o sk o n a le ! D o je ż d ż a m y  d o  -S v itavy  (Z w itta u ). J es t k o ło  
8 -e j. D z w o n y  w  p ob lisk im  k o ś c ie le  rozg łośn i®  d z w on ią . W c h o 
d z im y  d o  k o ś c io ła . Ś w ią ty n ia  ja sn a  i duża , le c z  ja k b y  w  sty lu  
jó z e fiń sk im . W ie r n y ch  p raw ie  p e łn o . W  czasie- M szy  św . śp iew a ją  
sam e n iem ieck ie  p ieśn i, ró w n o , p o b o ż n ie , le cz  tro ch ę  b e z b a rw 
n ie ; k s ią d z  c z y ta  o d  o łta rza  E w a n g e lię  rów n ież  p o  n iem ieck u  
i za p o w ia d a  zebran ia  ró ż n y ch  k a to lic k ic h  o rg a n iz a cy j. O k o licę  
za m ieszk u je  d u żo  N ie m có w , ję z y k  n iem ieck i w szęd z ie  na u lica ch  
rozb rzm iew a . D a je m y  au tu  20 l it r ó w  b e n z y n y . W e d łu g  m a p y  
p ow in n o  m u to  s ta rcz y ć  d o  P rag i, a n aw et d a le j. P ije m y  ciem ną 
lu rk ę , z a la tu ją cą  c y k o r ią  i ja z d a  d a le j w  stron ę  K on ig ra tz u , 
p a m ię tn eg o  z w ie lk ie j k lę sk i, k tó r ą  tu  A u str ia k o m  zad ali P ru 
s a c y  w  ro k u  1866.

Im  d a le j w  stron ę  P rag i, ty m  lep sza  d ro g a , a s fa ltow an a , 
ob sa d zon a  d rzew a m i o w o c o w y m i, i b a rd z o  u częszcza n a . M o to 
r y z a c ja  k ra ju  w id a ć  w ie lk a , g d y ż  au ta  śm ig a ją  je d n o  za  drugim . 
M ija m y  w ie le  m iast i m iasteczek . C zy ste , d o b rz e  u p rze m y s ło 
w ion e , zam ożn e. P o  p ierw sze j w  p o łu d n ie  je s te śm y  w  P rad ze . 
ZPyata P raha ! (Z ło ta  P ra g a ). C zesi s łuszn ie  się n ią  chlubną- 
W ie lk ie  m iasto , p ięk n ie  ro z ło ż o n e  n ad  rzek ą  W e łta w ą  i na p a 
g ó rk a ch . O k o ło  700  ty s ię c y  m ie sz k a ń có w . S tare  b isk u p stw o  z a ło 
żon e  je sz cze  w  ro k u  973. D u żo  w ież  k o ś c ie ln y ch . D w a  u n iw er
s y te ty : czesk i i n iem ieck i. O b jeż d ża m y  m iasto , b y  to  i o w o  
z o b a cz y ć . W in d u je m y  się n a  g ó r ę  za m k ow ą , na k tó r e j w zn os i 
s ię  w sp a n ia ła  g o t y c k a  k a te d ra  św . W ita  (z a c z ę ta  w  r. 1344) 
i zam ek  k ró le w sk i. S z e re g  w ie lk ich  s ta ry ch  b u d ow li. D a w n a  k r ó 
le w sk a  i ce sa rsk a  re z y d e n c ja  —  to  o g ro m n y  k o m p le k s  g m a 

ch ó w  b u d o w a n y ch  o d  14— 18 w iek u . P o m ie szcz e n ia  m o c . T u  
w  u rzęd a ch  z b ie g a ją  się n ic i łą c z ą c e  p a ń stw o . T u  re z y d u je  
g ło w a  p ań stw a . B u d y n k i o g ro m n e  i n iezn iszczon e  w  ta k  b a rb a 
rzy ń sk i sp o s ó b  p rzez  n a je ź d ź c ó w , ja k  np. nasz W a w e l, ch o c ia ż  
i P ra g a  w  c ią g u  w ie k ó w  p r z e ch o d z iła  różn e  tarapaty*, a  je s z cz e  
w  r. 1848 A u str ia cy  czę s to w a li ją  gran atam i. J e ś lib y  p o r ó w n a ć  
z W a w e le m , to  P o la c y  na o g ó ł  w o lą  sz la ch e tn ą  w  ca ło ś c i a rch i
tek tu rę  W a w e lu  o d  H ra d czy n a . W c h o d z im y  d o  k a te d ry . Są n ie 
szp ory . W  sta lla ch  b isk up  su fra ga n  -i k a n o n ic y  śp ie w a ją  ró w n o  
p sa lm y . W ie r n y ch  nie w ie le . M od lim y  s ię  ch w ilę . S z k o d a , że 
p rzy stę p  d o  re lik w ij św . W o jc ie c h a  (k t ó r y  zan im  p r z y b y ł d o  
P o ls k i, b y ł  d ru g im  z k o le i b isk u p em  P ra g i) —  n iem ożliw y .

P rag a . P ra g a ! G ło śn o  dziś  o  n ie j w  ca ły m  św iecie . Z  p o 
w o d u  g r o ź b y  w o je n n e j, k tó r a  n a d  n ią  zaw isła . N ied arm o w szę 
dz ie  w  p r o w in c jo n a ln y ch  m ia ste czk a ch  w id a ć  b y ło  sp o ro  ż o ł
n ierzy , w  n ow iu tk im , ja k  w  p o lo  ek w ip u n k u . N ieszczęśc iem  cz e 
ch o s ło w a c k ie g o  p a ń stw a  je s t  je g o  sk ła d  n a r o d o w o ś c io w y . N a
140.000 km . k w . m ieszk a  o k o ło  14 m ilio n ó w  lu dzi, w  ty m  ty lk o  
47 proc-. CzechÓAv, re sz ta  to : 2 8  p r o c . N ie m có w , 12 p ro c . S ło 
w a k ó w , 8  p r o c . W ę g r ó w , 3  p r o c , R u sin ów , i 1 p ro c . P o la k ó w . 
A  trzeb a  p rzy zn a ć , że  C ze s i d z ięk i sw o je j za ch ła n n e j p o lity c e  
n ie  u m ieli s ob ie  z je d n a ć  ty ch  m n ie jszośc i. N a w et ze S ło w a k a m i 
id ą  c ią g le  n a  u d ry  i ch cą  w  n ich  w m ó w ić , że S ło w a c y  nie są  
od rę b n y m  n arod em . D a rm o im  to  śp. ks. H lin k a  i inni p r z y 
w ó d c y  S ło w a k ó w  o d  la t w b ija li w  g ło w y , ż ą d a ją c  w  ram ach  
w s p ó ln e g o  p a ń stw a  sze ro k ie j a u ton om ii d la  S ło w a e z y z n y . J a k  
d o ty c h c z a s  n ie p orozu m ie li się z n im i C zesi.

Z  N iem cam i to  zn ow u  inna h istoria . M ieszka ich  w  C z e c h o 
s ło w a c ji  o k o ło  4 m ilion ów . S k ą d  się w z ię li?  Z iem ię cze sk ą  za 
m ieszk iw a ło  p ie rw otn ie  c e lty c k ie  p lem ię  B o jó w , p otem  germ a ń 
sk ich  M a rk om an ów . J e sz cz e  p rze d  7 w iek iem  p o  C h rystu sie  za 
cz ę ły  tu  n a p ły w a ć  p lem ion a  s łow ia ń sk ie , w y p y c h a ją c  germ a n ów  
na za ch ód . W  9 w iek u  n a leże li tu te js i S łow ia n ie  d o  p a ń stw a  
w ie łk o m o ra w sk ie g o , a  p o te m  w  10 w iek u  C zesi u tw o rzy li sw e 
w łasn e  p a ń s tw o  w p ra w d z ie  p od  czesk im i w ła d ca m i z ro d u  
P rze m y ślid ó w , a ie  za leżne  o d  N iem iec. W o b e c  n ap oru  niem -
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samym dniu odbyła się rów n ież konferencja  z k ierow nik iem  tartaku
firm y M aurycy Tiefenbrunn, pj. Szczęśniakiem , ce lem  zawarcia 
układu zbiorow ego.

D zięki solidarnej postaw ie wszystkich robotn ików  i zrozum ie
niu potrzeb robotniczych  przez p. K ierow nika układ zb iorow y pracy 
po dłuższych pertraktacjach został podpisany, przynosząc robotnikom  
szereg korzystnych w&rumków. W arunki p łac zostały uzgodnione 
z zawartym  układem  jordanowskimi, k tóry został zawarty w  czerw cu, 
jako ukłaid podstaw ow y regu lu jący w arunki pracy i płacy w  prze
m yśle drzewnym  podhalańskim . Pcza tym n iektóre kategorie  p łac 
zostały podw yższone od  w spom nianego cennika jordanow skiego. Sze
reg  korzystnych punktów  układu dopełnia je g o  całość, gw arantując 
robotnikom  spokój o dzień jutrzejszy na dłuższy czas.

R A BK A.
Inspekcja oddziału  robotn ików  budow lanych Ch. Z. Z. w  Rabce 

dokonana w dniach  5, 7 i 12 sierpnia b. r. przez kol. sekretarzy 
K arkow sk iego i Komana, wykazała solidną i w ytrw ałą prac© ta-mt. 
Oddziału a zwłaszcza n iektórych  członków  Zarządu dla dobra robot
n ików . Jeśli chodzi o  układ zb iorow y pracy, to  w ob ec k ilkakrot
nych kon ierencyj z pracodaw cam i, zwoływanych przez  Inspektora 
Pracy n ie  doprow adziły  do skutku a w obec kończącego s ię  sezonu 
budow lanego robotnicy rabczańscy postanow ili z tą spraw ą poczekać 
d o  przyszłego sezonu budow lanego. Może wtenczas pracodaw cy będą 
w ięce j ustępliw i i zgodzą s ię  na podw yższen ie głodow ych  plac.

W  tym  czasie rów n ież koi. sekr. K arkow ski in terw en iow ał 
w  K om isji Z d ro jow e j u p. dyr. P fajfera w  spraw ie przyjęcia w yda
lonych robotn ików  do pracy przez K om isję Zdrojow ą. W szyscy w yda
len i zostaną spow rotem  przyjęci do pracy. Poza tym p. D yrektor 
przyrzekł robotn ikom  czyszczenia Zakładu Z d ro jow eg o  ubrania  
ochronne. O prócz tego odbyta się konferencja z p. burm istrzem  Gm iny 
Rabki przy  obecności kod. sekretarza K arkow skiego i kol. F lorka 
w spraw ie bolączek rob otn ik ów  zatrudnionych przez gm inę. W szystkie 
postulaty p. burm istrz przyrzekł w  m iarę środków  i -możliwości 
przychylnie załatwić.

Dziecko niewidome
D z ie ck o  n iew id om e , p o d o b n ie , ja k  w id z ą ce , m oże  się u c z y ć , 

m oże  p o z n a w a ć  św ia t, w  sp o só b  d la  sieb ie  d o s tę p n y , m oże  p oz n a 
w a ć  n a w et je g o  p ięk n o . N orm aln ie  rozw in ię te  d z ie c i n iew id om e , 
z p o w o d ze n ie m  k o ń c z ą  s zk o łę  p o w sze ch n ą , zd o ln ie jsze  —  śred n ią , 
a  sp ec ja ln ie  u zd o ln ien i n ie w id o m i o d d a ją  się s tu d iom  w y ż s z y m

KATOLICKA WYTWÓRNIA

PARASOLI i LASEK
M A R I A  P I Ą T E K
Kraków, ul. Floriańska 4 0  (w sieni)

‘ wszelkie naprawy i pokrycia —  ceny konkurencyjne
i p r a c y  n a u k o w e j. N atu ra ln ie  s z k o ły  d la  n ie w id o m y ch  s tosu ją  
m e to d y  sp e c ja ln e : p ism o w y p u k łe , o d p o w ie d n ie  p o m o c e  n a u k ow e  
i t. d. N a u cza n ie  n ie w id o m y ch  je s t  k o s z to w n e , a le  ja k ż e  b a rd z o  
p o trze b n e  i o w o cn e . P ie rw sz ą  szk o łę  d la  n ie w id o m y ch  w e  F ra n cji 
z a ło ż y ł V a łeu tin  H a iiy , w  r. 1784. W  P o ls c e  n a  k ilk a  ty s ię c y  
d z ie c i n ie w id o m y ch  za led w ie  p a ręse t u c z y  się w  szk o ła ch  sp e 
c ja ln y ch . J e d n ą  z n ich  u trzy m u je  T o w a r z y s tw o  O piek i n ad  O ciem 
n ia łym i w  L a s k a ch  p o d  W a rsz a w ą , k sz ta łcą  się tam  ta k ż e  d z ie c i 
z w o je w . K r a k o w s k ie g o .

W  d n ia ch  17, 18 i 19 w rześn ia  n a  teren ie  ca łe j P o lsk i T o 
w a r z y s tw o  p rze p ro w a d z i zb ió rk ę  na n ie w id o m y ch . N iech  k a ż d y  
o jc ie c  i k a ż d a  m a tk a , p a trz ą c  na s w o je  ra d osn e  i s z cz ę ś liw e  
d z ie c i, p o m y ś li o  ty ch  in n y ch  d z ie c ia ch , k tó r e  n ie zn a ją  św ia tła  
s ło n e c z n e g o , a le  z d o b y w a ją c  św ia tło  w ie d z y , m o g ą  b y ć  ta k że  
s zcz ę ś liw e  i p o g o d n e .

ffep H  1AII ET wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- 
U D U  W  I Eh leca ze swego składu jak również wykonuje 
m h m  — na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel, 122-08.

e z y z n y  ch c ia ł w sz y s tk ich  S ło w ia n  za ch o d n ich  z łą c z y ć  nas® B o 
le s ła w  C h rob ry . K r ó tk i czas rzą d ził n aw et z P ra g i ca ły m i C ze 
ch am i, a  w  p o k o ju  b u d z iszy ń sk im  (1018 r.) w y m u s ił ma ce sa rzu  
n iem ieck im  d la  P o ls k i Ł u ż y c e , M o ra w y  i Ś ląsk . Z am ierza li poe 
tc m  to  sa m o n ie k tó rz y  w ła d c y  C zech , k tó r z y  za p u szcza li s w e  
z a g o n y  a ż  p o  G n iezn o , a  zm iem cza ły  k ró l c z e s k i W a c ła w  I I  ńył 
n a w et k r ó tk o  k ró le m  p o lsk im . D ziw n ie  się g m a tw a ło  z h isto r ią  
C zech . P o  P rzem y ślid a ch  r z ą d z iły  k ra je m  o b ce  d y n a s t je : a  w ię c  
L u k se m b u rg o w ie , p o te m  J a g ie llo n o w ie  (W ła d y s ła w  i L u d w ik ), 
w re sz c ie  o d  r. 1526 d o  1918 H a b sb u rg o w ie . A le  w p ły w y  n ie
m ieck ie  w  C zech a ch  sta le i s ta le  ro s ły , a  k o lo n is tó w  n iem iec
k ich  p r z y b y w a ło . I  o to  k o n ie c  k o ń ce m  d z iś  w  n iesp e łn a  -20 la t 
p o  tra k ta c ie  p o k o jo w y m , k tó r y  b y ł d la  C ze ch ó w  za  b a rd z o  h o j
nym  z cu d z e j k ieszen i, C zesi m a ją  u sieb ie  t. zw . k w e stię  Nie-iri- 
c ó w  S u d e ck ich . N ie m cy  c z e s c y  c ią g n ą  d o  N iem ców  z III  R zeszy., 
a  B erlin  za p o m o c ą  H en le ih a  dm u ch a  na t o  z c a ły c h  sił. P o łk n ę li 
N ie m cy  A u str ię , m y śle li p o n o  to  sam o z ro b ić  z N iem cam i su 
d eck im i. A ż  tu  h a lt! P o g ro z iła  u z b ro jo n ą  rę k ą  F ra n c ja , p o w ie 
d z ia ła  c ię ż k ie  ja k  o łó w  s ło w o  A n g lia  —  i N ie m cy  się za w a h a li. 
W lo k ą  s ię  o b e cn ie  len iw ie  ro k o w a n ia  z N iem ca m i w  Pradze,, 
a p a tron u je  im  p rz y s ła n y  z L o n d y n u  lo rd  R u n cim a n . N ie m co m  
su d eck im  o b ie c u ją  C zesi a u ton om ię  (sa m orzą d ), a le  oni n ie chcą. 
sa m orząd u  ty lk o  n a leżeć  d o  N iem iec. 0  s w o je  p ra w a  u p om in a ją  
się ta k że  S ło w a c y , P o la c y , W ę g rz y ... Z a n os i s ię  n a  to , że C z e c h o 
s ło w a c ja  zam ien i -się w  p a ń stw o  p o d z ie lo n e , ja k  S zw a jca r ia  na 
w ie le  sa m o d z ie ln y ch  k a n to n ó w .

J a k  s ię  to  w s z y s tk o  w re szc ie  u ło ż y  i c z y  się w  o g ó le  u łoży , 
k tó ż  dziś p o tra fi  p o w ie d z ie ć . T o  p ew n e , że g o r ą c o  s ię  ro b i 
w E u rop ie , ja k  w  r. 19,14. W  N iem czech  „m a n e w r y 41, w  k tó r y c h  
b ierze  u dzia ł, ja k  o b lic z a ją , 2 m ilio n y  lu dzi. A n g lia  p o śre d n icz y  
p rzez lo rd a  R u n cim a n a , a ty m cz a se m  na g w a łt  się d o z b ra ja . 
F r a n c ja  ju ż  p raw ie  g o to w a , n a d to  o d g r o d z o n a  o d  N iem iec  p o 
tężn ą  lin ią  fo r tó w  (t. z. lin ią  M agin ota ). N a  w y p a d e k  w o jn y  
R o s ja  o b ie cu je  p u b liczn ie , że  p om oże  C zech om  (m a p on o  n a 
d e s ła ć  3 .000  sa m o lo tó w  b o m b o w y ch ). A  C z e c h o s ło w a c ja ?  T a k ż e  
p o d  b ron ią , i na g ra n ica ch  u fo r ty fik o w a n a . Z n a w cy  p o w ia d a ją .

że  arm ii c z e s k ie j w ća le  le k c e w a ż y ć , nie m ożn a . W  razie  w o jn y  
m a on a  l ic z y ć  p ó łt o r a  m ilion a  żo łn ie rz y , 1.400 sa m o lo tó w  
(F ra n c ja  m a  -ich p o n a d  5 ty s ię c y ) ,  40 0  m o ź d z ie rz y  (30 ,5  cm .? ) 
i p o n a d  2 ty s . in n y ch  arm a t p rzew a żn ie  z m o to ry z o w a n y c h , 3 .500 
c ię ż k ich  k a ra b in ó w  m a s z y n o w y ch  i p o n a d  400 ta n k ów . 
A  N ie m cy ?  N a  w y p a d e k  w o jn y  p o tra fią  p o n o  w y s ia ć  w  p o le  
6 -m ilio n o w ą  arm ię , n ie  licząc. 12 m ilio n ó w  zm ilita ry zo w a n y ch  r o 
b o tn ik ó w . B a g a te la ! A le  je ś li w o jn a  b y  się p rze c ią g n ę ła , to  
m o g ła b y  s ię  d la  N ie m có w  s k o ń c z y ć  fa ta ln ie . P a m ię ta m y  prze 
c ie ż  je s z c z e  w ie lk ą  w o jn ę !

O d w ie k ó w  w y p ie r a ją  N ie m cy  S łow ia n  n a  W s c h ó d . D ziś 
p rą  n a  C z e c h ó w , a le  i na nas ta k że . W c h ło n ę li  p rzed  w iek a m i 
s ło w ia ń sk ie  p le m io n a  -Serbów  w  Ł u ż y c a c h , O b o try tó w  w  dzis. 
M ek lem b u rg ii i L u ty k ó w  w  dzis. B ra n d en bu rg ii. P o z o s ta ły  ty lk o  
s ło w ia ń sk ie  n a z w y  m ie js c o w o ś c i ,  s ię g a ją c e  p ra w ie  p o  B erlin . 
-Zadum aliśm y s ię  n a d  ty m  w szy s tk im , p a trz ą c  z H ra d cz y n a  na 
P ra g ę . A le  cza s  je c h a ć , b o  z P ra g i p rzez  P ilzn o  d o  g ra n icy  n ie 
m ie ck ie j je s z c z e  190 k m . Z m ien iliśm y  w  P ra d ze  tro ch ę  fra n 
k ó w , w ię c  o b e n z y n ę  ju ż  s ię  n ie b o im y . K u  g r a n ic y  co ra z  w ię ce j 
p a g ó r k ó w  i z a le s io n y c h  g ó r , t o  „L a s  C ze sk i44. J eś li p rzy jd z ie  
d o  w o jn y , t o  tu  w  ty ch  g ó r a c h  b ęd z ie  n ap ew n o  g o r ą c o . Ileż  tam  
p a szcz  a rm a tn ich  u k r y ty c h  w  ty c h  la sa ch , ile fo r ty f ik a c y j  o b ro n 
n y ch  —  k tó ż  w ie . P r z y  g r a n ic y  n a  sam ej d ro d ze  d z iw n e  ja k ie ś  
z a p o ry  ze ś w ie ż o  ś c ię ty c h  p n i i ja k iś  p o tę ż n y  b e to n  z a p o ro w y
na śro d k u  -drogi. T a n k  i c ię ż k a  a rm a ta  n ie  ła tw o  się tę d y
p rzed rze i S z k o d a  ty lk o , że  w  p o w ie trz u  n ie m ożn a  z b u d o w a ć
lin ii M a g in o ta ! W  d o lin c e  s to p ! T o  ju ż  g ra n ica  C zech  i B aw arii.
N o , n a jw y ż s z y  cza s , b o  ju ż  je d e n a s ta  d o c h o d z i. Z w y k łe  fo rm a l
n o śc i p a s z p o r to w e  i z g ło sz e n ie  w w o ż o n y c h  d o  N iem iec  p ien ięd zy . 
Ż ad n e j re w iz ji . M ie js c o w o ś ć  n a z y w a  się Ż e lezn a  R u d a , a  p o  
n iem ieck u  E is e n s te in . J e s te ś m y  ju ż  w  p a ń stw ie  H itlera . N ie 
w zru sza  nas to  n a  ra z ie . C z u je m y  ty lk o , że  w  osta tn ich  42  g o 
d z in a ch  sp a liśm y  z a le d w ie  2— 3  g o d z in . W p ra w d z ie  rześk ie  g ó r 
sk ie  p o w ie trz e  d z ia ła  w  n o c y  ja k  ta b a k a , a le  w  ta k im  razie  
i  ta b a k a  n ie  p o m o ż e .  Z a p ra sza ją  zd a ła  o św ie tlo n e  o k n a  c z y s te g o  
„G a s t h o fu 44 (h o te lu ) . C. d. n.
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Anastazy 
o r b y  s z k o l n e  C  A  r% p  y  
e k i  na k s i ą ż k i  I I  Ulllfft.

Krakóworebki śniadankowe ,--------------------------------F lo r ia ń s k a  17.

Książki nadesłane do Redakcji
Ks. R obert M ader: Z  pow rotem  do Mszy św., z n iem . tłum. 

ks. ,). Janusz T. J. W ydaw nictw o Apostolstw a Modilitwy. K raków , 
K opernika 26, stron 16(), brosz. 1 zl. 50 gr.

Jest to jedna z najpiękniejszych  książek, jak ie  s ię  ostatnio 
pojaw iły  nie .tylko u nas, lecz także i za granicą. A utor na kanw ie 
głów nych  m om entów  Mszy św. snu je sw o je  oryginalne, śm iałe i g łę 
bok ie  refleksje. Książka, której ce lem  jest uprzystępnienie głębokich  
Tajem nic Bożych, jak ie  s ię  codzienn ie  na ołtarzach naszych spra
wiają, przyn iesie w ie lk ą  korzyść n ie tylko A kcji K atolickiej i życiu 
parafialnem u oraz liturgistom , lecz rów nież i Przew . Duchow ieństw u 
oraz osobom  zakonnym . A utor bow iem , jak  z jed n e j strony ma na 
oku  życie społeczne, parafialne, organizacyjne i stowarzyszenia m ło
dzieży, — tak z drugiej strony przem aw ia do każdego czytelnika 
z osobna. W  słow a  m szalne (jak D cm inus vobiseuin, Am en itd.), 
k tóre  przez sarno częste używ anie u legły  pew nem u zm echanizow aniu, 
w kłada pełną treść i tłum aczy ich w łaściw e znaczenie. Szczególnie 
zaś podkreśla  m yśl o  'w spółdziałaniu w iernych  w  O fierze N ow ego 
Przym ierza.

K alendarz Serca Jezusowego na rok 1939. W ydaw nictw o A po- 
stclalwia M odlitwy, K raków , ul. K opern ika  26. Stron 142. Cena egzem 
plarza 1 zl., z  przesyłką  pocztow ą 1 zł. 20 gr. Kalendarz zawiera 
jak zw ykle doborow ą  treść ze wszystkich dziedzin życia katolick iego 
z odpowiednimi uw zględnieniem  P olsk i. D użo m iejsca i fotografij p o 
św ięcono kanonizacji św. A ndrzeja  B oboli i p ow rotow i Jego relikw ij 
do Polski, K ongresow i Eucharystycznem u w  Budapeszcie. Pouczający 
a ciekaw y artykuł o  gruźlicy  i w alce  z n ią, budujące opow iadania, 
now ele  itp. urozm aicają ten  łubiany kalendarz.

Co nam  piszą
Z P A R A F II BOŻEGO C IA Ł A  W  K RAKOW IE.

Smutna tym razem przypadła mi m isja d o  spełn ienia, bo p o 
w iadom ien ie Szanownych C zytelników , że 20 sierpnia b. r. parafię 
naszą okryła  w ielka  żałoba. W  ten p ięk n y  słoneczny sobotni ranek 
rozkołysały s ię  dzwony, a ich potężne i żałosne dźw ięk i oznajm iły 
nam, że przestało już b ić  dla nas przezaone i dobre serce naszego 
ukochanego O piekuna i  Ojca jak im  był dla sw ych parafian ś. p. 
ks. opał Józef G órny.

Ś. p. Zm arły ks. opait u rodził się, 1 października 1867 roku 
w  M okrym na G órnym  Śląsku. Nie zaraz jednak pośw ięca się służbie 
Bożej, lecz pe łn i obow iązk i nauczyciela. D opiero  w  roku 1895 w stę
pu je  d o  zakonu K anon ików  Regularnych Lateran eńskich w  Rzymie. 
1 listopada 1896 r. sk łada śluby zakonne. Studia teologiczne i filozo
ficzne kończy w  N eapolu i  pośw ięca  się pracy duszpasterskiej w e  
W łoszech. D op iero  w rokiu 1904 przybyw a do B rakow a z  ks. gen. 
Santimim. W  roku  1911 zostaje przeorem  tutejszego klasztoru 
X X . K. L., a roku 1932 opałem . Benedikoji opackiej udzielił Mu 
J. E. las. M etropolita Adam  Sapieha w asystencji ks. prałata Kuli- 
nowiskiego i ś p . ks. prałata Ś lepickiego.

Ś. p. ks. opał przybyw ając w  r. 1904 do K rakow a napew no n ie  
zdaw ał soibie spraw y jak  ciężka czekała G o tu praca, ,bo jak  już 
Czytelnikom  w iadom o z kilkaikroitnych op isów  ilustrujących życie 
i stosunki naszej parafii, ja k  it rudną i n iew dzięczną jest praca 
w dzieln icy  Kazim ierza. Miano to ś. p. ks. opait ukochał tę dziel- 
nicię całym  sercem , a przede  wszystkim  tych b iedaków , których  tu 
jest ca łe  m orze •—  i dla n id i pracow ał d o  ostatnich ch w il sw ego 
życia. Nie ty lko na, zebraniach  Caritasu, czy św. W incentego a Paulo 
troszczył się o nich i zabiegał o  zdobycie grosza dla nieb, lecz sam 
ch oć słaby i  w ycieńczony n ie  patrząc na sw ą godność opatia, w ch o
dził do tych brudnych, stęchłyoh -mieszkań, n iosąc słow a pociechy, 
doda jąc otuchy.

W  o g ó le  gdyby ktoś zaglądnął k iedykolw iek  na zebranie k tó 
regoś ze  stow arzyszeń w szędzie zobaczyłby ks. opala. Nie -było ze
brania, nie b y ło  opłatka, akadem ii i wszelkich uroczystości, b y  n ie 
było na n ich  naszego ukochanego Zm arłego. Nic w ięc dziw nego, że 
wsłuchane w  Jeg-o nauki, w sparte radam i, oprom ien ione przykładem  
tego św iątobliw ego, cichego k ierow n ik a  dusz naszych, rozw ijały się 
stowarzyszenia, pod nosiło  s ię  i pu lsow ało życie i praca w  całej parafii.

Ś. p. ks. opat pragnął gorąco  przede wszystkim  m łodzież i m ęż
czyzn skupić w  organizacjach katolickich  — a o tych ostatnich jest 
u nas b. trudno. Zaw sze nad tymi bola ł -nasz drogi Zm arły i zjawiała 
się w ielka  radość na Jego twarzy, gdy  choć kilku  mężczyzn w idział 
przystępujących w  I-szą n iedzielę do Kom unii św. Pragnien ie 
ks. opata jeszcze d o  dziś n ie  ziściło  s ię  — m oże teraz mężczyźni para
fianie idąc za pragnien iem  sw ego drogiego Opiekuna zasilicie sze
regi tak d rog ie j Jego sfercu A kcji K atolickiej.

K olejka  górska w  K rynicy m a stację w yjazdow ą w  pobliżu  głów nego 
deptaku dla kuracjuszów , pod górę w spina się przez szpilkow y bór — 
i dojeżdża na szczyt góry  parkow ej, zw anej M ichasiową, skąd roztacza 

się rozległy, przepiękny w idok na okolicę.

Trudno w  tym krótkim  pośm iertnym  w spom nieniu opisać, czym 
b y ł dla nas ks. opait i  jak W ielkie zasługi położył dla tutejszego 
kościo ła ; p ow iem  tylko, że  ogrom ny żal ściska nasze serca na myśl, 
że n ie ma już w śród nas teg o  ukochanego Ojca parafii. Na takie 
m iano w yjątkow o zasłuży! sob ie  ś. p . ks. opat Józef G órny.

P ogrzeb  Jego miano u lew nego deszczu był praw dziw ą m anife
stacją gorących  uczuć. W e w torek, 23 b. m. w ypełniła  się świątynia 
Bożego Ciała w iern ym i, którzy przyszli G o pożegnać. Po sum ie, 
którą odp raw ił ks. Benedykt Ś iros, opat OO. Cystersów  ze Szczy- 
a'zyca, w ygłosił ostatnie pożegnalne przem ów ien ie  nad trumną 
ks. m gr. H enryk W aryński w  pięknych  i wzruszających sławach, 
m alując cnoty, ży cie  i zasługi ś. p. ks. opata. Po odpraw ieniu  ostat
n ich  m od łów  przez J. TE. ks. M etropolitę A. Sapiehę,, w yniesiono 
trum nę św iątobliw ego Kapłana, k tóry  p o  tyłu łatach pracy opuścił 
na w iek i ukochaną świątynię. Żegnały Go Wszystkie serca, żegnały 
Go swym  żałosnym  a doniosłym  dźw iękiem  dzw ony wszystkich k o 
ściołów , a najgłośniej zaw odził ten nasz W aw rzyniec, k tórego  tale 
niedaw no sam ś. p. Zm arły ks. opat p o  przelaniu konsekrow ał. 
Choć ciało złożone w  grob ie , a le duch Jego św iecić nam  będzie 
ja k o  Wzór cichej i w ytrw ałej pracy. Cześć Jego pam ięci!

Janina Diidzianką. 
W O LA R A D ZISZO W SK A

Miano u lew nego deszczu od był s ię  doroczny odpust w naszej pa
rafii p rzy  udziale licznego duchowieństw a i w iernych.

Prastary nasz kośció łek , otoraony starym i lipam i pam ięta daw ne 
czasy, to też jako spuściznę p o  naszych dziadach bardzo cen im y go 
i  Ocochamy, D rogi nasz ks. Tadeusz K ędzior odpraw ił Mszę św. 
w naszej intencji, p o  której przem ów ił slcwaani ojcow skim i, słow am i 
pożegnania, dusze i serca nasze rozdarł bó l za ukochanym  Ojcem.

Z braku  zdrow ia zm uszony rozstać się z parafią, w  której pa
sterzow ał 5 lat.

Przez ca ły  czas był w ielk im  siew cą c /c i N ajświętszego Serca 
Bożego i -lego Niepokalanej Matki, gorliw ie  op iek ow ał s ię  stow arzy
szeniem K. S. M. i bron ił je  przed zakusam i bezbożników , mimo 
choroby, pracow ał w ytrw ale tak w  kościele , jak i w szkole w śród 
1900 parafian.

Opiuszozająceanu p ara fię  naszą, duszpasterzowi życzym y z serca 
.pow rotu  do zdrow ia, zaś dliugi w dzięczności spłacać będzieany gorącą 
m odlitwą, żeby D obry B óg w ynagrodził za nas Swem błogosław ień 
stwem . (Parafianin).

PIE L G R ZY M K A  DO CZĘSTOCHOW Y z kościoła  N. M. 1*. wyrusza 
w  sobotę 10 września o godz. 2.45 popol. Koszta tam i z pow rotem  

6 zł. D o licznego udziału zaprasza Zarząd Bractwa.

DO SPRZED AN IA 2 ludne stylowe ciem ne łóżka „B arok“ , 
ul. Czysta 5, m. 7, I. p.
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Poleoa: Pasy rupturowe, brzuszne, 
m a g a z y n  I ^ I B O y % < ■ ■ ■ #  pończochy gam. na żylaki, mate-

, riały sanitarne, gam. Instrument*
H/l I P  U  A k  A A A D I I M P 7 A I ^  ' aPteozki weterynaryjne dla hodo- IVIIUMAŁ mAnUllU/LAIV wców, sondy przełyk., troakąry,

strzykawki i igły do szczepień
Kraków, Sławkowska 10. “ r hp.
Dla Kółek Rolniczych odpowiedni rabat. Oferty na żądanie

Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.

Z żałobnej kroniki
g. P. TEODOR A X E N T 0W IC Z, jeden  z najw iększych w spół

czesnych m alarzy polskich, zm arł w  K rakow ie w  80 roku życia, ale 
m im o późnego w ieku, w pełn i jeszcze działalności artystycznej. Przez 
lat 47 b y ł profesorem  krakow skiej A kadem ii Sztuk Pięknych  i n ie
gdyś p ierw szym  je j rektorem  Byl też jednym  z założycieli Tow. 
„Sztuka", k tóre  od lat 40 zrzeszając najznakom itszych plastyków, roz
sław ia polską tw órczość artystyczną św ietnym i wystaw am i w  kraju 
i po stolicach obcych. Jako znakom ity pedagog, w ychow ał dw a poko
lenia m alarzy. S ław ę zdobył zwłaszcza pięknym i pastelow ym i por
tretam i kobiecym i, oraz szeregiem  św ietnych obrazów  z życia ch łop
skiego. Zachw ycały wszystkich przez d ługie lata m alowane przez n iego 
dziarskie „o b e rk i11. Pozostaw ił spuściznę ogrom ną, a są w śród  jego 
dzieł także i obrazy historyczne. Barwne reprodukcje jego g łów ek  
niew ieścich  i  rodzajow ych obrazków  spopularyzow ały w  polskich 
dom ach od daw na m istrza Axentow icza. Cześć pam ięci zasłużonego1 
Polsce w ie lk iego  artysty!

S. P. ST A N ISŁA W  SZOBER, członek A kadem ii U m iejętności, pro
fesor uniw ersytetów  w arszaw skiego i lubelsk iego, znakom ity znawca 
języka polsk iego i autor podręczn ików  jego gram atyki, popularny 
w kraju  szerm ierz popraw ności m ow y ojczystej, zm arł w  59 r. ż. 
w  W arszaw ie. Cześć w ie lk ie j zasłudze!

W E  LW O W IE  zm arł w  70 roku życia ś. p. inż. Józef Tuleja, 
znany w całym  kraju a także za granicą, zbieracz druków , który 
prowadzał przez lat 40 Antykw ariat Naukowy. Z ebra ł książnicę za
w ierającą przeszło 150 tysięcy dziel w kilku językach i o fiarow ał ją 
na użytek publiczny gm inie miasta Lw ow a. Oddając każdy grosz na 
zdobyw anie starych druków  i pow iększanie innych jeszcze zbiorów , 
oraz na najrozm aitsze wynalazki chem iczne, spędził cale życie do
słow nie w  nędzy, przebyw ając z um iłow aniem  sam otnie w śród  zdo
bytych z trudem  książek.

Zakład Kuśnierski
Kraków, Gołębia 3

W ykonu je  w szelk ie  rob oty  w  zakres ten w ch odzące  ze sw oich  
i dostarczonych  m ateriałów  w edług najnow szych  żurnali

PO CENACH KONKURENCYJNYCH!
D la P rzew ie lebn ych  K sięży  specja ln e fasony .

ODPOW.EDZ1 REDAKCJI
P. Z. B. w  Andr. Słowo, które się Pani tak nie podoba, nie

zaw iera absolutnie n ic ubliżającego ludziom  i jest w  pow szechnym
użyciu. T y lko i>rzewrolny człow iek  m ógłby  -wyśmiewać m acierzyń
stwo. Nawet poganie szanują m acierzyństw o, a cóż  dopiero chrze
ścija n ie ! Pozdraw iam y.

M. F. K alw . Żebrz. Nadesłane w iersze n ie nadają się, do druku.
L epiej p isać prozą, tak jak się m ów i.

Dobczyce. O tym  już pisaliśm y w  ostatnim num erze, w ięc nie 
zam ieścim y. Prosim y napisać o innych ważnych sprawach obchodzą
cych o g ó l tam tejszej ludności.

K tóra z Czytelniczek lub Czytelników  m ogłaby ofiarow ać d o  k o 
ścioła w  Stryszow ie k o lo  K alw arii kaw ałki m ateriału jedw abnego, 
brokatu Alp. odpow iadającego barw om  szat liturgicznych i dającego 
się  pogodzić z pasam i stoickim i? A d res: Ks. Proboszcz w  Stryszowie 
k. K alw arii, poczta w  m iejscu.

W szystkich nadsyłających artykuły czy korespondencje do re
dakcji, prosim y o  podaw an ie sw ego d ok ład nego adresu. Na życzenie 
piszącego m ożem y nazw iska je g o  n ie drukow ać, ale m usim y je  znać.

Ola. Pisze Piani tak : „B yłam  na chrzcie św. starszej osoby, która 
zaraz po chrzcie przystąpiła do spow iedzi. Przecież chrzest zmazał 
wszystkie grzechy, w ięc  spow iedź była  zbyteczna..." Otóż rzecz się 
m a ta k : K iedy dorosły  protestant w stępuje d o  K ościoła katolickiego, 
to K ościół nakazuje tak iego człow ieka ochrzcić jeszcze raz w arun
kowo, gd yż zachodzi uzasadniona obaw a, że jeg o  pierw szy chrzest 
byl nieważny. Poniew aż jednak pierw szy chrzest m ógł być ważny, 
przeto K ościół nakazuje takiem u człow iekow i p o  chrzcie w arunko
wym przystąpić do sakram entu pokuty. D laczego? Dlatego, że jeśli 
p ierw szy chrzest był ważny, to ten człow iek m iał obow iązek  wszyst
k ie sw oje  dotychczasow e grzechy poddaw ać „w ładzy k lu czów " czyli 
spow iadać s ię ; pon iew aż jednak tego nie czynił, przeto m usi teraz 
jako dorosły cd by ć spow iedź z ca łego życia. Jeśli p ierw szy chrzest 
był naipewne niew ażny (czyli n ie  było  go) to człow iek  przyjm ujący 
chrzest w dorosłym  w ieku n ie  ma obow iązku po tym drugim  chrzcie 
iść d o  spow iedzi, gdyż na chrzcie otrzym ał już odpuszczenie wszyst
kich swych dotychczasowych grzechów  i kar za nie.

1) Ś. p. prof. T eod or A xentow icz. 2) P oseł Sidor, przyw ódca Słow aków  
po zgonie ks. Hlinlci.

J . P Ł O N K A  Kraków, Szewska 12. lei.
ZEGARMISTRZ GENEWSKI 

W sp ółpracow n ik  Fabryki BADOLLET’A  w  G enew ie i w  Paryżu 

p o leca  pracow n ię napraw  w szelkich  zegarków  i zegarów  oraz 

antyk ów . B iżuterię: Łańcuszki, Branzoletki, M edaliki, Obrączki.

Z Polski
N AU K A w  szkołach z pow odu  przypadającej 4-go września n ie

dzieli, zacznie się dop iero  6-go, poprzedzona nabożeństw am i dla 
uczniów  w pon iedziałek  5-go. W szyscy się tego spodziew ali, tymcza
sem  ze źród eł urzędow ych zapew niano przez prasę, że uczniow ie 
m ają się stawić w  szkołach już 3-go i dop iero niem al w  ostatniej 
chw ili m inisterstw o ogłosiło  decyzję uw zględniającą niedzielę. W yw o
łało to oczyw iście zam ieszanie w  kołach rodzicielsk ich  i nauczyciel
skich, gdy w łaśnie naczelne w ładze ośw iatow e w  kraju  św iecić 
w inny przykładem  zarządzeń jasnych, n ie w yw ołu jących  bałam uctwa.

RODZICE narzekają, że w  sposób przesadny na koloniach  zorga
nizowanych przez szkoły państw ow e lub związki nauczycielskie, przy
muszano uczennice do noszenia tylko m undurków  szkolnych i nie 
pozwalano na używ anie sukien  lekkich . Natomiast pochw alić należy 
zarządzenie w ładz n ie pozw alające uczennicom  przychodzić do szkoły 
w  fantazyjnym  uczesaniu, ze sztucznymi w ałeczkam i, w  loczkach 
i t. p., a także w jedw abnych  pończochach. Beret granatow y musi 
m ieć znaczek szkolny, suknia i palto uczennicy tarczę z num erem  
uczelni. Przym us m undurkow y z nowym  rok iem  będzie przestrzegany 
ściśle. Przypom niano znowu zakaz przym usow ych kw est w  szkołach, 
w  których prow adzić będzie w olno tylko zb iórk i na cele o w yjątko
wym  znaczeniu społecznym , a nosić one muszą charakter ca łkow icie 
dobrow olny.

W  POLSKIM RADIO naczelnym dyrektorem  został min. Konrad 
L ibick i, dotychczasow y naczelny dyrektor P olsk iej A gencji T elegra 
ficznej, przedtem  szef b iura  prasow ego w prezydium  Rady Ministrów, 
a poprzednio poseł polski w. Estonii.

Z  W IELKOPOLSKI 13 tys. ro ln ików , z Kardynałem  Prymasem  
na czele, przybyło 13 pociągam i do Częstochowy, by złożyć w kaplicy 
Jasnogórskiej sw oje wotum . Na zlot-pielgrzym kę K atolickiej Młodzieży 
M ęskiej 24 i 25-go b. m., wyruszy do Częstochowy 70 pociągów , 
ale dużo druhów  K. S. M. M. w ybiera  się pieszo, kajakam i, lub 
row eram i i t. p. W  pochodzie na Jasną Górę m a wziąć udział 100 tys. 
druhów.

W  RABCE ks. generał N iezgoda w  asystencji m iejscow ego du
chow ieństw a p ośw ięcił w spaniały gm ach zakładu w yehow aw czo-lcczni- 
czcgo R odziny K ole jow ej dla 160 dzieci kolejarzy ze szkolą 7-klasową 
na m iejscu, urządzony jak najnow ocześniej ogrom nym  kosztom. Na 
tę uroczystość przybyli z W arszaw y pani prezydentow a M ościcka z m i
nistrami U lrycliem , B obkow skim  i Błeszyńskim , oraz licznym i dygni
tarzam i m inisterialnym i, z K rakow a w oj. M ałaszyński, gen. Narbut- 
Łuczyński, w reszcie wszyscy w  kraju dyrektorow ie kolei. Uczestnicy 
w ysłuchali Mszy św. na tarasie zakładu, poczem  byli na poranku 
urządzonym  przez dzieci.

Z W IĄ Z E K  N AU C ZYC IE LSTW A  P olsk iego m iał sw ój zjazd w alny 
w  W arszaw ie i zatrzym ał nadal dotychczasow y zarząd z prezesem  
N owickim . Zw racała  uwagę n ieobecność na zjeździe po raz p ierw szy 
przedstaw iciela  m inisterstw a oświaty.



Nr. 36. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 621

KS. BISKUP P R ZE ŻD ZIE C K I stracił matkę w  w ieku  lat 85.
W  MINISTERSTW IE rolnictw a utw orzono departam ent aprow i- 

zacyjny pod k ierow nictw em  dyr. lg ic lsk ieg o . W iadom ość ta zaprzecza 
pogłoskom , że do celów  aprow izacyjnych  miano pow ołać now e m i
nisterstwo.

STRONNICTWO L udow e postanow iło uczestniczyć w  w yborach  
sam orządow ych pod dw om a w arunkam i: otrzym ania gw arancji, że 
w ybory będą czyste i że nastąpi zm iana ordynacji w yborczej do 
Sejmu i Senatu. Ostateczne decyzje zapadną 18 b. m.

W Y B O R Y  do Rady m iejsk iej w W arszaw ie odbędą się 18 grudnia.
NOWY STATEK  polskiej floty handlow ej „Ł ód ź“ , który w krótce 

spuszczony zostanie na w odę w stoczni gdańskiej, będzie służył do 
kom unikacji m iędzy Gdynią a A m eryką Północną.

OSADNIKOM w ojskow ym  na W ołyniu  w yw rotow cy podpalają  
dom y i gospodarstw a.

OBURZENIE w' polskich  kołach handlowych w yw ołała  w iadom ość, 
że roboty związane z inwestycjam i turystycznymi w  Zakopanem  m i
nisterstwo kom unikacji pow ierzyło  firm om  żydowskim .

GROŹBA POW ODZI, która zagrażała ziem i krakow skiej po 
wezbraniu rzek, dzięki Bogu szczęśliw ie minęła, w ody przew ażnie 
opadły spokojnie, w yrządziw szy w ylew em  tylko gdzien iegdzie m niej
sze szkody, które pojecha ł obejrzeć w icew ojew od a  Matuszyński.

KRAJOW E zaw ody lotnicze zakończyły się zw ycięstw em  aero
klubu lw ow skiego, drugie m iejsce zajął w arszaw ski, trzecie śląski, 
czw arte krakow ski.

POD KOW LEM w yk ole ił się pociąg pośpieszny: 2 osoby zabite, 
11 rannych.

Największa z polskich w Krakowie Chrześcijańska

Wytwórnia Konfekcji J. A. BORUCH
ul. Jagiellońska 7 i św. Tomasza 8. Tel. 120-12
P oleca  n a  sezon  jesien n o -  z im ow y : g o to w e  p ła sz c z e  d am sk ie , m ę sk ie  
i s tu d e n c k ie . U b ra n ia  m ę sk ie  id z iec in n e . M un d u rk i s tu d e n c k ie , h a rc e rsk ie , 

p . w ., ch ło p ięce  i dz iew częce .
W łasna pracow nia  na roboty  m iarow e — duży w yb ór m ateriałów . 
Świetny modny krój -  ceny b. niskieI Uwaga: Wydaje się na asygnatyl

Z Krakowa
Z JA ZD  TEOLOGÓW  w  K rakow ie z udziałem  200 w ybitnych 

liczonych z Polski rozpoczął się odpraw ioną przez K sięcia  M etro
politę Sapiehę Mszą św. w katedrze na W aw elu i hołdem  przez nich 
złożonym  u grobu  kró low ej Jadw igi. Przed odm ów ieniem  m odłów
0 je j beatyfikację, ks. dziekan W icher w dłuższym przem ów ien iu  
wskazał na zasługi Jadw igi jako założycielki w ydziału teologicznego 
na U niw ersytecie Jagiellońskim .

KS. DR. W Ł A D . W ICH ER, profesor nadzw yczajny U. J. m iano
wany został profesorem  zw yczajnym  teologii m oralnej.

50-LECIE przyobleczenia  się w szary habit tercjarski Brata 
A lberta obchodzone hędziie uroczyście w  pierw szych dniach paź
dziernika i w ów  czas pośw ięcim y w iększe w spom nien ie krakow 
skiem u Biedaczynie. W  samą rocznicę 25 sierpn ia z inicjatyw y 
Zw iązku Przyjaciół D zieła Brata A lberta, założyciel tego Związku 
ks. m gr. W eryński odpraw ił w kościele  franciszkańskim  nabożeństwo 
błagalne o beatyfikację opiekuna nędzarzy, a następnie na cmentarzu 
nad jego grobem  ks. kapelan Staich w ygłosił piękne kazanie do 
paru tysięcy uczestników  uroczystości, którzy zasypali m ogiłę kw ia
tami.

DR. ŁAC H  obją ł urzędow anie jako starosta pow iatu  krakow skiego 
w  m iejsce dra W nęka.

ABSTYNENCKA L IG A  KOLEJOW CÓW  w  Polsce ma (jedyna 
w  św iecie ) w agon-w ystaw ę do propagandy w alk i z alkoholizm em . 
W agon ten ciągle podróżuje po liniach kole jow ych  i w szędzie, gdzie 
na kilka dni się zatrzyma, nie tylko służy m iejscow ym  kolejarzom , 
ale i szerszej publiczności, która bezpłatnie zw iedza  n iezw ykle poucza
jącą wystaw ę przeciw alkoholow ą. Teraz w agon zaw itał do K rakow a
1 przez k ilka  dni zw iedziło  go  naprzód na G rzegórzkach , a następnie 
u brani elektrow ni u w ylotu Starow iślnej, po 4 tysiące osób  dziennie, 
przew ażnie ze sfer robotniczych. Objaśnień udzielał najlepszy w  Polsce 
znaw ca a lkoliologii i popularny po kraju  prelegent, p. M ikołaj Skiba.

Zawiadomienia
R ekolekcje w kościele św. K rzyża w  K rakow ie odpraw ią się 

w dniach 12, 13 i 14 w rześnia b. r. Rozpoczną się w  n iedzielę dnia 
11 w rześnia o  godz. 6-ej w ieczorem  przy Nieszporach. W śród rek o
lekcji odbyw ać się będzie 40-godzinne Nabożeństwo nieustającego 
w ystaw ienia Najśw. Sakram entu. Zakończą się dorocznym  odpustem , 
przypadającym  przy tym kościele w  uroczystość Podw yższenia św ię
tego Krzyża. Nauki w ygłaszać będą 0 0 . R edem ptoryści, m isjonarze 
z Podgórza codziennie podczas Sum y o  godz. 10-ej i podczas Nieszpo
rów  o godz. 6-ej w ieczorem . Uprasza się gorąco w iernych  o liczny 
udział w  rekolekcjach  dla oddania pobożnej czci ta jem nicy św. Krzyża 
z okazji uroczystości jego  Podw yższenia.

PROBOSTWO W  B A R W A L D Z IE  MA DO SP R ZE D A N IA  10 MORGÓW 
ZIEM I ORNEJ przepuszczalnej w  jednym  kom pleksie i VA m orgi 
łąki obok. Stacja k o le jow a  w  m iejscu. G im nazjum  w  W adow icach, 

7 km . W iadom ość: P robostw o B arw ald k. W adowic.

Ze świata
NOWEGO BISKUPA GDAŃSKIEGO ks. Splctfa w Oliwie konse

krow ał n ic Nuncjusz warszawski, lecz n iem iecki arcybiskup z Mo
guncji. a tylko jeg o  asystentem przy tym akcie był sufragan cheł
miński, ks. biskup D om inik. .

PODCZAS wizyty regenta H orthycgo w  Niem czech — jak się 
dop iero  teraz okazuje — tow arzyszył mu rów nież incognito jego 
starszy syn, a w Berlin ie m ieszkał w  hotelu pod przybranym  nazwi
skiem. M ogłoby to potw ierdzać pogłoski o przygotow aniach do zało
żenia dynastii narodow ej H orthych w krajach K orony św. Szczepana.

S P R A W A  CZESK A, trzym ająca na uwięzi uwagę całego świata 
politycznego, przybiera  charakter niepokojący. Z w ielu  stron wyrażają 
obaw y, czy m isja lorda Runcim ana zdoła zapobiec katastrofie. W praw 
dzie angielski m inister skarbu Sim on w sw ej m ow ie w yraził się, 
że w ojny można uniknąć usuwając przyczyny do niej prowadzące, 
ale jednocześnie panikę w ojenną w E uropie w yw ołała  w iadom ość, 
że rząd n iem iecki w różnych stolicach przez sw oich am basadorów  
zagroził, iż użyje siły, jeżeli spraw a sudecka nie zostanie rychło 
rozw iązana po myśli H enleina. Lord Runcim an znowu z H cnlcinem  
konferow ał. Niem cy sudeccy są przygotow ani do zbrojnego upom i
nania się o sw oje praw a u Czechów  i bo jów k i icli ćw iczą się p o
śpiesznie. Prasa donosi, że Czesi przew lekają  spraw ę z decyzją co 
do N iem ców, ho idzie im  o polepszen ie sw ej sytuacji w ojskow ej, co 
nastąpi za k ilka  tygodni, gdy ukończoną zostanie budow a śluz, po
zw alających na zalanie ogrom nych terenów  na Sudetach w  razie 
napadu N iem iec na Czechy. Pow szechnie przypuszcza się, że Niemcy 
pow ezm ą ważną decyzję w  spraw ie czeskiej na swym  zjeździć partyj
nym w  N orym berdze. W  ostatniej chw ili donoszą, że Henlein odrzucił 
projekt ustroju kantonalnego na w zór Szwajcarii.

NA W Y SP IE  KORSYCE, w  A jaccio, gdzie urodził się Napoleon 
Bonaparte, odsłonięto pom nik cesarza Francji, a na każdym  ze scho
dów  z dwu stron w iodących  do jogo posągu, w ypisano jakieś w ielkie 
zwycięstw o. M nóstwo jest m iędzy nim i nazw, które m ówią o Polsce, 
że krew  swą przelew ali tam je j bohaterscy synow ie w  szeregach 
w ojow n ików  napoleońskich. Tym czasem  m iędzy delegacjam i na uro
czystości w idziano nawet Czechów, którym  trudno podobną sławą się 
przed św iatem  pochlubić, a P olaków  w łaśnie tam nie b y li.

W E E’RANCJI prem ier D eladier, w idząc groźne n iebezpieczeń
stwo na terenie m iędzynarodow ym , w alczy o dłuższy czas pracy, ho 
skutkiem  40-godzinnego tygodnia pracy przy stale dw óch dniach w ol
nych, dochód społeczny zm alał do połow y i Francja  chcąc obron ić 
się, m usi pracow ać w ięcej, ho sam a arm ia n ic wystarczy. Mi. wy 
prem iera  na ten temat w yw iera ją  w  społeczeństw ie francuskim  co i'!z  
siln iejsze w rażenie i rząd jego odnosi zw ycięstw o nad próbam i w c ią 
gn ięcia  Francji w  bolszcw izm  przez prow od yrów  bankrutującego 
Frontu ludow ego.

STALIN został ranny pod Moskwą, gdzie jeg o  auto w padło na 
drzew o. Podobno to zam ach, nie w ypadek.

B IT W A  NAD EBR0, którą teraz prow adzi gen. Franco przeciw ko 
w ojskom  czerw onego rządu, jest najw iększą z dotychczasow ych w  w oj
nie hiszpańskiej i pod w zględem  liczebności w ojsk  i pod w zględem  
siły bom bardow ania arty leryjsk iego i lotniczego.

W  CHINACH toczy się bitw a na olbrzym ią skalę, bo po stronic 
japońskiej- jest 100 tys. żołnierzy, a bron i się w ojsko chińskie, liczące 
400 tys. Najazd japoński coraz hardziej zbliża się do Iłankau, a m ia
sto to jest już całkiem  odcięte od reszty państwa. W  Japonii jest 
teraz k lęska pow odzi, m im o to z ca łego kraju idą na front chiński 
now e posiłki.

W  TOKIO zderzyły się 2 sam oloty i nie dość, że zginęło zaraz 
kilku ludzi, ale jeszcze jeden  z tych aparatów  spadając na fabrykę, 
w yw oła ł w ybuchem  benzyny pożar i straszną śm ierć mnóstwa ro
botników .

W PALESTYN IE sytuacja pogarsza się z każdym  dniem . Znow u 
w Jaffie na arabskim  rynku jarzynow ym  w ybuch bom by zabił 20 osób 
i 30 poranił. Tłum y A ra b ów  ruszyły na miasto, rabując, strzelając 
i paląc dom y żydow skie. W alczono z policją i wojskiem .

PŁK. LINDBERG, jak się zdaje, baw ił w Rosji w tym celu, by 
założyć lin ię lotniczą łączącą stale Moskwę z Am eryką. Na jego część 
urządzono pod M oskwą n iezw ykle w idow isko lotnicze z pokazem  
w yskakiw ania lotn ików  z sam olotów  przy pom ocy spadochronów . 
W idok  jednocześnie setek spadających z pod ob łoków  otwartych 
parasoli ze skoczkam i był istotnie interesujący. A le  inne w idow isko 
zgotow ał Moskalom sław ny lotnik am erykański. Oto gdy L indberg 
spostrzegł, że jest bez przerw y śledzony, odw rócił się nagle i spo
sobem  boksersk im  tak m ocno odepchnął od sieb ie szpiega, że ten 
padł na bruk nieprzytom ny. W yw ołało to podziw  w idzów , przyzw y
czajonych w Rosji drżeć przed szpiegam i GPU.

PRZEPUKLINOWE P A S Y
Opaski brzuszne, suspensoria, prostotrzym acze, aparaty orto 

pedyczne, protezy ręczne i  nożne, szczudła, kule i t. p. 
W ykonu je  w e w łasnej pracow ni N A R Z Ę D Z I A  L E K A R S K I E  

oraz uskutecznia : napraw y, ostrzenie i n ik low anie

L. KNAPIŃSKI, Kraków, Mikołajska 7. Tel. 105-05.
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Pani Dziurdzikiewiczowa
wygrała milion

21 (Ciąg dalszy).

— A jednak złod zie je  — dum ała pani D ziu rdzik iew iczow a — 
poczuli pism o nosem  i odczepili się, tak i lepiej, bo bym  znowu 
m usiała w ędrow ać na kom isariat, a już m am  dosyć.

W ysoki pan z policji wraz z adw okatem  zajęli m iejsce w  bram ie 
i obserw ow ali bacznie każdego nadchodzącego i też już czuli znu
żenie.

Szofer tylko baw ił się w yborn ie, patrząc jak pani dreptała w y
trw ale tam i z pow rotem , tam i z pow rotem .

— Możesz se tak na spacerek chodzić do sądnego dnia.
W  końcu w yrósł obok  niej adw okat i w ysoki, szary pan.
— W icie , babsztyla — pom yślał szofer i zaklął przez zęby. — To 

n iby czeka sama a policję  m a w odw odzie. Poczekaj, przyjdzie kryska 
na Matyska i to rychło.

W ysoki pan pożegnał się jako, że już utracił w szelką nadzieję 
połow u, a pani Otylia z adw okatem  w rócili od hotelu.

— Radziłbym  pani jechać do dom u koleją, zawsze to bezpieczn iej 
niżeli z szoferem , którego się nie zna — radził adwokat. — W  p o
ciągu jest sobie pani pasażerką jakich w iele  i nikt nie przypuści, 
że m a pani przy sobie w iększą gotów kę i dokum enty. W  aucie, 
natomiast jest pan i zdana na obcego człow ieka, k tórego pani w  do
datku zarekom endow ali oszuści, i któren w ie, że pani w ygrała  a nie 
w ie, że dokum enty zostały u m nie. Może po prostu, n iech  go pani 
zapłaci za m iesiąc i zgodzim y innego.

Przyznaw ała pani Otylia w  duszy słuszność w yw odom  adwokata, 
ale kon ieczn ie się je j zachciało w racać do F ajtałów ki w łasnym  „atu 
tem ", pragnęła  zakosztow ać całej rozkoszy takiego trium falnego 
w jazdu, w ięc m achnęła ręką.

— Jakby się tak człow iek  w szystkiego bał, toby się w  watę 
opatulił i w  dom u siedział a śm ierć by i tak po n iego przyszła.

— Pew no, to przynajm niej przejrzę pap iery tego człow ieka i za
glądnę do policji, każdy z nich m a tam przecież sw oją kartę.

Pojechał i w rócił uspokojony, opin ia  o k ierow cy  była  dobra, 
a pap iery  w ydaw ało mu się, że są w  porządku.

— W  każdym  jednak razie uiech pani jedzie  rauiutko i w eźm ie 
ze sobą jaką broń.

— Niby co ?
— R ew olw er.
— A  brońże m nie Panie B oże! Toż całą drogę nie m iałabym  

spokojnej chw ili, bo bym  się bała, że nagle wystrzeli. Już ja tam 
sobie po babsku poradzę, żeby m ieć broń  od w szelk iego wypadku. 
A le  m yślę, że nic złego m nie nie spotka, bo człow iek  ma gębę 
uczciwą. Chleb dzisiaj to rarytas, a przecie i sądy doraźne też są, 
m usiałby się dobrze przem yśleć, n im by się w agow ał.

— Ostrzegałem  panią... Cóż w ięce j mogę.
A  na poddaszu toczyła się rów nież narada. „H ra b ia " stanowczo 

był za tem, żeby do lasu zjechać, babę w ysadzić, m ów iła, że za sta
n ikiem  pieniądze nosi, w ięc je  w ziąć i w racać od W arszaw y, zm ie
niwszy num er — Purcclbau in  już się postara.

Purcelbaum  natomiast tw ierdził, że byłby to błąd, bo zarazby 
przym knięto całą szajcczkc, nie zdradzi tylko ten, kto już m ów ić 
nie może.

Szofer k iw ał głow ą i oglądał z zajęciem  rew olw er, nowy błysz
czący, niezawodny...

• * •
A pani D ziurdzik iew iczow a w tym samym czasie stała w  sklepie 

korzennym  i kupow ała za złotego pieprzu  m ielonego — zdarzy się 
co, będzie broń w  pogotow iu , nie zdarzy, przyda się do k iszek, bo 
trzeba będzie przecie zabić jak iego prosiaczka na tę uroczystość.
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PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. P ierackiego 14.

przygotowują na lekcjach zbiorowych w  Krakowie oraz 
w drodze korespondencji, za pomocą zupełnie nowo opra
cowanych skryptów, programów i miesięcz. tematów, do:

1) egzam inu dojrza łości gim n. starego typu,
2) egz. ukończenia gim n. ogólno-kszta łcącego n ow ego  ustroju ,
3) z zakresu I i II kl. gim n. n ow ego  ustroju ,
4) egzam inu z 7-m iu klas szkoły  pow szechnej.

U W A G A : U czniow ie kursów  k orespon den cyjnych  otrzym ują co  
m iesiąc oprócz ca łkow itego m ateriału nau kow ego, tem aty z 6-ciu  
głów nych  przedm iotów  do opracow ania. N adto obow iązk ow e 
egzam iny badają  3 razy w ciągu roku  szkoL p ostępy  uczniów.

Wykładają najwybitniejsze siły fachowe.

| Ubrania, płaszcze stu
li denckie, mundurki pa- 
| nieńskie p rzep isow e 
| dla wszystkich s z k ó ł  
| gotowe i na miarę, oraz 
| garderobę d z i e c i ę c ą

Szlifiernia „ S z y b k o ś ć "  
ostrzy starannie i punktu
alnie brzytwy, nożyczki, 
maszynki do włosów, ma
szynki do mięsa. Na skła
dzie doborowy towar stalowy

| ZUBIKOWSKA MARIA •
K R A K Ó W ,

] ul. Floriańska Ł. 20. — Telefon Nr 169-20 |
1 (dawniej plac Mariacki 9). |
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Tak to każdy przygotow yw ał się do drogi na sw ój sposób. 

. . .
Z  ciężkim  sercem  u lokow ał rauiutko adw okat sw oją klientkę 

w aucie, które w yglądało, jak nowożytna arka Noego. Z n iepokojem  
patrzył szofer, jak góra  pakunków  rosła i rosła, na dachu były pudla, 
walizy, w ózek dziecinny, row er, słow em  taki sam ochód m usiał utkwić 
w  pam ięci każdego, kto go  spotkał a to w łaśnie nie by ło  pożądane... 
praw da, że ostatecznie m ożna to wszystko w raz z babą w yrzucić do 
najbliższego rowu...

A dw okat m iał naw et chw ile, że przyszło mu na myśl, że m ógłby 
w łaściw ie odw ieźć sw oją k lientkę do Fajtałów ki, ale zaraz odsunął 
tę myśl, jako zupełn ie niedorzeczną. Był starym  kaw alerem , m iał 
sw oje przyzw yczajenia, nie byłby  się za najpiękniejsze honorarium  
w yrzekł godzinki w ieczornej przy radiu.

Tak m iło siedziało się z fajeczką w  zębach, w  szlafroku, tak, 
w  solidnym  szlafroku him alaja z czerw onym i w yłogam i i pop ijało 
zw olna herbatę z cytrynką, słuchając w  skupieniu, jak coraz inna 
„o n a " w ielka  n ieznajom a, w yśpiew yw ała  ku jego czci w e wszystkich 
językach  świata. A  najcudow niejsze to było to, że m ożna je j było 
każdej chw ili buzię zam knąć, w ystarczył jeden  m aleńki gest na 
praw o, czy na lew o. N ajcudow niejsza radiow a  kobieta, można ją 
sobie w yobrazić jak kto chce i m ożna się je j pozbyć każdej chwili.

Pani Otylia pożegnała się z nim  bardzo serdecznie, zaprosiła, 
gdyby ew entualne kupno F laszkow ic m iało dojść do skutku. Pannę 
Stasię w yściskała, o rachunek w  hotelu w yk łóciła  się porządnie, 
bo to „p rzecie  grzych w oła jący  o pom stę do nieba, liczyć za jeden 
kotlet cielęcy z garn irunkiem  8 zł., gdy w  Fajtalów ce cały k ilogram  
cielęciny kosztuje 80 gr .“ . Nic je j oburzenie n ie pom ogło, m usiała 
zapłacić. W  ostatniej chw ili, z jaw ił się jeszcze pan z po licji, z albu
m em  i prośbą, by pani Otylia poszukała, czy nie znajdzie tam sw oich 
sym patycznych lirabskicli znajom ych. Był tam i hrabia i Purcelbaum , 
ale pani Otylii przypom niały się czerw one róże i... przeoczyła...

A  cóż to przyjechałam  do tej W arszaw y złodziejaszków  w yłapy
w ać czy co ?  D obrze, że już jadę, bo bym  w końcu połow ę W arszaw y 
doprow adziła  do krem inału.

No i nareszcie pojechała. Z uśm iechem  rozglądała się po ulicach 
W arszaw y, a w  ręce dusiła kurczow ym  chw ytem  chusteczkę z m ie
lonym  pieprzem , od w szelk iego w ypadku. W  duszy zaś, czyniła 
sobie ślub, że jak do Fajtałów ki szczęśliw ie dojedzie , to załata dacii 
na kościele, na podziękow anie, a jak nie... ha, to niech się dalej 
leje...

D roga była  dobra, ruch sam ochodow y i k ołow y w  pobliżu sto
licy ożywiony, m im o w czesnej pory, pani Otylia coraz to lep iej się 
czuła i śm ielej.

Szofer m ilczał, należał zdaje sic do tych n iem raw ców , co to im 
każde słow o przychodzi z takim  trudem , jak w ygadanem u — minuta 
m ilczenia.

D obrze się jechało, w ygodnie, nie tak jak trzecią klasą, bo to 
i m iękko i przytulnie i tak po pańsku, tylko jak dla pani Otylii, 
trochę za cicho. (C iąg dalszy nastąpi).

f t N S O M  R O S N B
FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH

poleca znane ze swej dobroci wyroby
K R A K Ó W , ULICA S Ł A W K O W S K A  L. 20.

TBLEFON NR. 121-74. — ROK ZAŁOŻENIA 1729.

IN STRU KTORKA KROJU, S Z Y C IA  I H A FTU  w yjedżie  na prow incję 
przeprow adzić kurs lub obejm ie posadę w  tym  zakresie. W arunki 

przystępne. Zgłoszen ia  do Adm . „D zw on u " dla  „Instruktork i".
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DZIAŁ ROLNICZY
Warunki dobrego plonowania pszenicy

Z e zb ó ż  n a jb a rd z ie j w a r to ś c io w y m  ziarn em  je s t  pszen ica , 
C e n y  je j o s ią g a ją  n a jw y ż sz e  n o to w a n ia , a  ja k o  to w a r  p sz e n ica  
je s t  p osz u k iw a n a  na w szy s tk ich  ry n k a ch  ta k  k r a jo w y c h  ja k  i za 
g ra n iczn y ch . P r z y  n isk ich  cen a ch  .zbóż, je s z cz e  je d y n ie  p szen ica  
o s ią g a  ce n y  z w y k le  o  k ilk a  z ło ty c h  w y ższ e  o d  ce n  in n y ch  roślin  
z b o ż o w y c h . Nac też  d z iw n e g o , że ro ln icy  ch ę tn ie  ją  u p ra w ia ją  
i g d z ie  ty lk o  m a ją  ja k i k a w a łe k  gru n tu  le p sz e g o  d la  p sz e n icy  
g o  p rzezn a cza ją . A le  p sz e n ica  je s t  roś lin ą  w y b re d n ą , n ie w szęd z ie  
się n d a je , nie w szy stk ie  g le b y  je j o d p o w ia d a ją , a p o  b y le ja k im  
.przedploniei n ie w y d a  n a le ż y ty ch  p lo n ó w .

O  p lon ie  p s z e n icy  -—  p o z a  p rzeb ieg iem  p o g o d y  i w arun k am i 
k lim a ty cz n y m i •—  d e c y d u je  p rzed e  w szy s tk im  kultura gleby, jej 
uprawa, dobór odpowiedniej odmiany, stanowisko w płodozmianie, 
staranność obróbki, zasobność gleby w składniki pokarmowe itp .

P sz en ica  lubi ziemie cięższe, gliniaste o p o d ło ż u  p rz e p u sz cz a l
n ym . Z iem ie  p o d m o k łe , a lb o  su ch e  nie n a d a ją  się d la  p sz en icy . 
W a ru n k iem  u d a n ia  się p sz e n icy  je s t  o d p o w ie d n ie  miejsce w pło
dozmianie. P o d  ty m  w zg lę d e m  p sz en ica  je s t  w y m a g a ją ca  i k to  
ch ce  o s ią g n ą ć  w y s o k i zb iór , m usi z a s p o k o ić  je j w ym ag an ia . 
N a jlep sze  s ta n ow isk a  d la  n ie j d a ją  rośliny motylkowe, a  w ię c  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  grochy, bobik, koniczyny. D o b ry m i p rzed p lo - 
nam i p o d  p szen icę  b ę d ą  rów n ież  rzepak, mak i zielonki sprzątnięte 
na paszę. N a jg o rsze  m ie jsce  d la  p s z e n icy  je s t  p o  zb o ż a ch , s z cz e 
g ó ln ie  p o  jęczm ien iu .

W ie lk ie  zn aczen ie  n a leży  ró w n ie ż  p r z y p isy w a ć  u m ie ję tn e j 
u p ra w ie  m ech a n iczn e j. Zasadniczo stosuje się dwie orki, p od - 
o ry w k ę  i o rk ę  s iew n ą . P o  k o n icz y n ie  i z iem n iak ach  w y s ta rcza  
jed n a  ork a . Ostatnia orka siew n a  p ow in n a  b y ć  w y k o n a n a  drobno, 
w wąskie skiby. .Zarów n o p o d o r y w k a  ja k  i o rk a  s iew n a  m usi 
b y ć  o d  ręk i za b ron ow an a . D o p ie ro  z iem ia  z a b ro n o w a n a  n ab iera  
sp ra w n ośc i.

P sz en ica  je s t  b a rd zo  w ra ż liw a  na ch w a sty . N a p o la ch  
z a ch w a sz cz o n y ch  n ie  u d a  się n ig d y .

Urodzaj pszenicy w dużej mierze zależy od zasobności gleby 
w składniki pokarmowe. P a m ię ta ć  o  ty m  n a le ż y  ju ż  p r z y  w y b o rz e  
s ta n o w isk a  p o d  p szen icę . Prz-adplon nie m oże  w y ja ło w ić  ziem i, 
a le  ow szem  je s z cz e  p o z o s ta w ić  p sz e n icy  p ew n ą  ilo ść  p ok a rm ów . 
B ezp ośred n io  p o d  p szen icę  lep ie j n ie d a w a ć  o b orn ik a , g d y ż  
za ch w a sz cza  on  ro lę  a p szen ica  b u ja  i cz ę s to  w y lę g a . O born ik  
lep ie j p o z o s ta w ić  p o d  o k o p o w e , k tó r e  g o  lep ie j w y k o r z y s ta ją  
a ro la  p r z y  n ich  d a  się w  cza s ie  o b ró b k i o d c h w a śc ić . P o d o b n ie  
ja k  w szy stk ie  zb oża , w y m a g a  p szen ica  g łó w n ie  a z o tu  i fo s fo ru . 
S k ła d n ik ó w  ty ch  m o ż e m y  d o s ta r c z y ć  w  formi-a n a w o z ó w  p o m o c 
n iczy ch . N a w ożen ie  fo s fo r o w e  n a le ż y  d a ć  w  c a ło ś c i  w  jes ien i, 
n aw ożen ie  zaś a z o to w e  trzeba  d a ć  w  jes ien i p rzy n a jm n ie j w  ta k ie j 
ilo ś c i, a b y  w y s ta r c z y ło  a z o tu  na p ie rw sze  p o trz e b y  roślin , przed  
zim ą. R e s z tę  n aw ożen ia  a z o to w e g o  p o z o s ta w ia m y  na w iosn ę . 
W  d o b r y m  stosu n k u  p o trzeb n e  p s z e n icy  sk ła d n ik i p o k a rm ow e  
zn a jd u ją  się w  su p ertom a sy n ie  a zo tn ia k o w a n o j. N a w ozu  te g o  
w y s ie w a  się na h ek ta r 200 d o  250 k g . P o  w y s ie w ie  n a w ó z  p rzy - 
b ro n o w u je m y .

N a jo d p o w ie d n ie jsz y m  sp o so b e m  siew u  je s t  s iew  rz ę d o w y . 
S iew  p s z e n icy  nie m oże  b y ć  ani za  g ę s ty  ani za rzad k i. C o  d o  
term in u  s iew u , to  trzeb a  p a m ięta ć , b y  g o  n a d to  nie op óźn ia ć . 
Sieje się pszenicę za leżn ie  o d  o k o lic  i o d  w a ru n k ó w  g lo b o w y c h  
w drugiej połowie, do końca września. N a sien ie  s ie je  się w rolę 
świeżo bronowaną. Z iarn o  p rzezn a czon e  d o  s iew u  p o w m n o  b y ć  
cz y s te , zd row e , d o r o d n e , w ła śc iw e j od m ia n y . N a s ta n ow isk a ch  
le p sz y ch  d ob rz e  id z ie  G ra n iatk a  D a ń k o w sk a , B lo n d y n k a , W y s o -  
k o lite w k a , na śred n ich  s ta n ow isk a ch  O stka  S k o m o ro w sk a  i Su- 
pere lak ta , na s ta n ow isk a ch  s ła b sz y ch  Z ab orza n k a , O stka  G rod - 
k o w ie k a . N a  w y lę g a n ie  n a jo d p o w ie d n ie js z a  je s t  B lo n d y n k a  i G ra
n iatka.

P o  siew ie  i zb ron ow a n iu  p sz e n icy , pole dobrze wybruździć 
i porobić przegony. N a  w iosn ę  trzeb a  p szen icę  siln ie zb ro n o w a ć.

 * --------------

KREDYTY DLA MŁYNÓW, OLEJARNI I SPÓŁDZIELNI 
ROLNICZO-HANDLOWYCH.

C e n y  zb oż a  p o  żn iw ach  zaw sze m a ją  sk ło n n o ść  d o  zn iżki. 
W  ty m  b ow iem  cza sie , p o  w y m lócen iu  ro ln icy  r z u ca ją  n a  ry n ek  
d u że  ilo śc i ziarna, a b y  z d o b y ć  tro ch ę  g o tó w k i n a  op ęd zen ie  k o 
n ie czn y ch  w y d a tk ó w . W s k u te k  d u że j p o d a ży  zb óże  zn iżk u je . A b y  
tem u  p r z e c iw d z ia ła ć  —  u ru ch om ion e  zo s ta ły  k r e d y ty  z b o ż o w a , 
k tó r e  w  fo rm ie  z a lic z e k  m a ją  zasilić  g o tó w k ą  g o sp o d a rs tw a  
ro ln e . J a k o  je d e n  z  d a lszy ch  ś ro d k ó w  p rzec iw d z ia ła n ia  zn iżce  cpn  
z b o ż a  u w a ż a ć  n a le ż y  k re d y t  p rzezn a czon y  d la  m ły n ó w , sp ó ł
d z ie ln i r o ln icz o -h a n d lo w y c h  i o le ja rn i na skup zb oż a  i nasion  
o le is ty ch . K r e d y t  te n  u d z ie la n y  je s t  o rg a n iza c jo m  i p rzed s ię 
b io rs tw o m , tru d n ią cy m  się sk up em  zb oż a  i n asion  o le is ty ch , 
np . rzep ak u , lnu , k o n o p i —  w  fo rm ie  z a lic ze k  z a s ta w o w y ch , 
z a lic ze k  p o d  fra c h ty  i t. ,p. P o ż y c z e k  ty ch  u d zie la  B an k  R o ln y .

O p rocen tow a n ie  ty ch  p o ż y c z e k  w y n o s i 5 p r o c . w  stosunku  
ro cz n y m . P rze d s ię b io rs tw a  p ry w a tn e , a  w śró d  n ich  m ły n y  i o le 
ja rn ie , p ła c ić  b ę d ą  u lg o w e  o p r o ce n to w a n ie  ty lk o  o d  k re d y tó w  
za s ta w o w y ch , sp ó łd z ie ln ie  zaś k o r z y s ta ją  z op ro ce n to w a n ia  u lg o 
w e g o  b ez  w z g lę d u  na  ro d za j k red y tu .

P o ż y c z k i  m o g ą  b y ć  udzielane! w  n a s tę p u ją cy ch  w y s o k o 
śc ia ch : p o d  zastaw  zb oż a  ch le b o w e g o  w  w y s o k o ś c i d o  70 p r o 
ce n t w a rto ś c i, na p r o d u k ty  p o c h o d z ą c e  z przem ia łu  zb óż  (m ąka, 
o tr ę b y ) —  d o  80 p r o c ., na k r a jo w e  n asion a  o le is te  w  w y s o 
k o ś c i d o  50 p r o c . w a rto ś c i, o ra z  w y tw o r y  p o c h o d z ą c e  z p rze 
ro b u  n a s ion  o le is ty ch  —  d o  70 p r o c . w a rto ś c i. O sta teczn y  te r 
m in  sp ła ty  u lg o w e g o  k re d y tu  nie m oże  p r z e k r o c z y ć  30 cze rw ca  
1939 rok u .

K r e d y ty  te  m a ją  n a  ce lu  u m ożliw ien ie  m a g a z y n o w a n ia  zb oża  
i n asion  o le is ty ch .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Nowe projekty organizacji rolnictwa. Opracowany został now y 

projeklt organizacji lab rolniczych. Projekt ten ma być rozpatrywany 
w  Sejm ie. W edług tego projektu  Izby roln icze będą w ojew ód zk ie  
i pow iatow e. Zw iązek Izb rolniczych byłby centralą tylko Izb, a d o 
brow olne organizacje rolnicze należałyby d o  t. zw. P olsk iego T ow a
rzystwa Rolniczego. — T w orzenie pow iatow ych Izb byłoby zbiurokraty
zow aniem  oragnizacji rolniczych.

Sołtysi w ydają kartki na przem iał zboża. Jak w iadom o, n ało
żone zostały opłaty na przem iał zboża przeznaczonego na ce le  kon- 
suinicji m iejsk ie j. Od 100 kg. m ąki i kaszy młyny muszą opłacać 
3 zł. Rolnicy i pracow nicy roln i zostali zw oln ieni od tych opłat. Mu
szą jednak zaopatrzyć s ię  w  im ienne kamty kontroli przem iału go 
spodarczego. Karty te w ydaw ane będą rolnikom  i pracow nikom  rol
nym przez sołtysa grom ady jed norazow o na cały rok  lub na p o
szczególne m niejsze ilości zboża. Jako w ynagrodzenie sołtysi pob ierać 
będą ipo 10 gr. od każdej wydanej karty kontroli, na k tórej p od 
stawie rolnik będzie m óg ł zem leć w  m łynie zboże bez opłaty 
3-oh złotych. Na karcie wypisana będzie  ilość zboża, którą rolnik 
zam ierza zem leć d la  ce lów  w łasnego gospodarstwa.

Liceum  leśniczc. W  Dełaitynie zostanie w  najbliższym  czasie 
w zniesione liceum  leśnaoze. Rozpoczęcie budow y liceum  leśniczego 
w  Delatynie nastąpi w je s ien i b. r.

R ozw ój hodow li bydła. W  roku  1937 było w Polsce 10 mil. 
569 tysięcy sztuk bydła, 3 mil. 888 tys. sztuk koni, 7 m il. 691 tys. 
sztuk trzody, 3 mil. 182 tys. ow iec. P od  w zględem  liczebności bydła 
Polska p ośród  k ra jów  europejskich zajm uje -trzecie m iejsce — po 
Niemczech i Francji. Ilość bydła w Polsce w  ciągu ostatnich 30 lal 
w zrosła o 18 procent.

W yw ozim y do A nglii drzew o. Ostatnio otw arły się m ożliw ości 
zbytu drzew a d o  Anglii. D okonyw ane są zam ów ienia na dostaw ę 
p ok ład ów  na tory kolejow e.

Pryszczyca w śród  sarn. Stwierdzono, że zaraza pryszczycy szę- 
rzy się w dużym stopniu wśród sapu i k ozłów  tatrzańskich. Praw do
p odobnie  zostanie ogłoszony zakaz polow an ia  na Sarny.

P i •zeniesienie stadniny koni. W skutek n iedogodnych w arunków  
kom unikacyjnych i trudności terenow ych, państwowa stadnina koni 
w  Janow ie Podlaskim  ma być przeniesiona d o  W ysokiego Litew 
sk iego. — ETAOl

Zbyt zwierząt rzeźnych w  okresie  trwania pryszczycy. Kra
kow ski Urząd W ojew ódzk i w ydał zarządzenie ważne dla ro ln ików :
1) Zezw olił Spółdzielni Rolniczej zbytu żywca w  K rakow ie na orga
nizow anie na terenach zagrożonych pryszczycą spędów  zwierząt rzeź
nych, przy pom ocy Okr. T ow . Rolniczych. 2) W  w ypadku zaniknięcia 
norm alnych targów  z pow odu  pryszczycy, zarządzi! urządzanie tar
gów  w  rzeźni lub na targow icy pod nadzorem  lekarzy w eterynaryj
nych. Możn'a na te targi dow ozić z okręgów  zagrożonych pryszczycą 
bydło, cielęta, ow ce, kozy i trzodę.

Ceny zboża. W  K rakow ie na giełdzie  29 sierpnia płacono za 
100 k g .: żyto 16,50— 16,75; pszenica- 22JS0—22,75; ow ies 15,25— 15,75; 
jęczm ień 15,75— 16; otręby 9,25— 9,75.
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P ośw ięcen ie  fundam entów  pod budow ę gm achu poselstwa polsk iego 
w  stolicy B ułgarji, Sofii, przez delegata apostolskiego, ks. arcybiskupa

Mnzzoliego.

B A R T O S  G A D U ŁA .
Niech będzie pochw alony Jezus Chrystus! — Pow szechnie znany 

daw niej, a w tych casach coraz w ięcej zapom niany, by ły  poseł, doktor 
praw , cyłi od kręcen io kręconem i paragrafam i m ecenos, a do tego 
„d z ia ła ć" ludow y dla sieb ie, dla sw oje j am hicyje, w  Choczni pod 
W adow icam i, (nazw iska jego nie b iere  nadarem no) m ieskający, zw i
nął sw ój „ch łopsk i standar", w yrzeknąl się poletyki ludow ej i „k oc ie j 
w iary", bo mu ani tak ani ow ak nie klapuje, tak źle a tak n iedobrze 
w ypado. Troskę ta jesce w Starostwie w  W adow icach  ozonu pow onio, 
zeby cego zw ycoj by ł jakiem  tukiem  poletycnem  liliputkiem  i na 
tem , zdaje sie koniec, a na tem końcu kropka z jeg o  poletyką. Doń
sk iego roku, w Z ie lone  Św ięto ludow e, zw'ołoł jesce  trochę chłopstwa 
pod okno pana starosty i sw oją złotopolitycną w ym ow ą obiecpł, ze 
pow iat w adow ski bedzie przyłącony do Śląska, bedzie m iol fabryk 
a fabryk, kopalni a kopaln i w ęglo, roboty  a roboty, a jeg o  jesce 
dosyć licn i zw olennicy cyli w yzw oleńcy b ili mu braw o za tę obiecaną 
ćm o je, pan starosta zaś serdecznie śm ioł sie w  oknie. W  tegorocnie 
Z ie lon e  Św ięto nie zw ołał jus ale ch łopstw a od W ad ow ic na zbożny 
rynek przed Starostwo, bo  W adow ski pow iat odpadną! od Śląska, 
zostoł bez fabryk, w ęgla , koksu i bezrobotny jest jako jesce n igdy 
nie byl. Tak chopi sami se w  K alw aryi Św ięto L u dow e urządzili. 
P oco, naco pisę jo  Bartos Gaduła o tem  eo b y ło , a n ie  jest, poco ja 
to zapisuję w  re jestr? Mozę z jak ie j m ściw ości, zaw ziętości cy do- 
k u cliw ości?  Broń Boże! Pisę to na przestrogę chopom , ze dopokąd 
bedą w ierzyć i dadzą sie pobijać bez patyka takim  jak W rony, W ale- 
rony, Sajnoce i insi w yzw oleńce cyli odm ieńce... nie dojdą chopi do 
jedności, do Polski lu dow ej o jak ie j marzą. Nie dojdą tes chopi do 
Polski ludow ej z socyjalistam i, którzy sie z cliopam i n iby lącą, chopów  
n iby do sieb ie łaskaw ie przybierają , bo  choć sie juz z niem i socyja- 
likum i kaput rob i, to mają bezczelność krzyceć, ze Polska ma być 
r o b o t n i c o  l u d o w a ,  ni c ludow o robotnica. Słysycie chopi — Polska 
m a być robotn ico-ludow a, bo kapcaniejący socyjaliści, co ich w iosny 
dow ny tow arzys tak przecesol, przeeharatoł, m ają za sobąm, sąm 
pachołkam i śtyrek m ilijon ów  ż y d ów !!! Polska m a być r o b o t n i c o -  
1 u d o w  o jako jest R osyjo bolsew icka, zeby  cliop jako robotnik  nic 
nim iot ino eo mu kom iterny bolsew icko-zydow skie n a  d z i s i o j 
u d z i e l ą ,  za jego prace dla holsew ick iego rządu, który będzie 
w  każdej chw ili ich panem  zycio i śm ierci, jeżeliby  sie cośkolw iek 
chcieli sprzeciw ić, choćby p iekielną n iedolę, nędzę cierp ieli. Polska 
ludow a jako je j lud chrzescjarisko-katolicka — będzie, k iedy  tacy, 
jakich w  tej gaw ędzie w spom niolem , przestaną jedność chopów  roz
bijać, jak sie to rlotychcas dzieje.

KAPELUSZE JAN KURZYDŁO
Kraków, św . J a n a  12, Telefon 176-12. — CZAPKI cywilne, izkolne, unifor
mowe — wykonuje z własnych lub dogtarozonyoh materiałów. Odnawia i prze

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modsli.

Chrzi i Magazyn Konfekcji i Materiałów
P oleca  m ateriały odzieżow e, B ielskie, 
T om aszow skie i Ł ódzkie, — Ubrania 
m ęskie, płaszcze dam skie i m ęskie, 

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specja lny  d z ia ł m iarow y.

C eny p rzystępn e. W ykon an ie  solidne.

Kraków, u l. Grodzka 7 . I piętro

OSOBA INTELIGENTNA lat średn ich  poszukuje pracy do zarządu 
dom em  od 1 w rześnia. Zna język n iem ieck i i szycie. —  W arunki 
skrom ne. Łaskaw e zgłoszen ia  do Adm . „D zw on u " dla „O bow iązkow ej".

PRZYJM UJĘ W S ZE L K Ą  N A P R A W Ę  BIELIZNY', cerow an ie pończoch 
i skarpet, tanio, szybko i starannie. Ul. K rupnicza 20, m. I praw y

parter.

Walizki, teczki, plecaki p o l e c a  W y t w ó r n i  3  

oraz futerały do instru
mentów m uzycznych

Ceny konkurencyjne.
Kraków, Grodzka 14|I6.

(w p od w orcu )

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer
E D W A R D  P E T R Y C Z K O
Kraków, ul. Grodzka 63. Tel. 200-16.

p oleca  kożuszki dam skie, m ęskie i dz iecin ne oraz pokryte  suknem , 
b łam y (spody) na futra m ęskie  i d am sk ie ; 

w ykon u je  rów n ież futra m ęskie i dam skie w edług najnow szych  
żurnali, so lidn ie  — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

DLA P. T- DUCHOWIEŃSTWA 
Nowoczesne aparaty fotograficzne na 
dogodne spłaty. P rospekty  gratis.

POLECA J. VOIGT, Optyk dypl.
Kraków, ul. Floriańska L. 47.

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

ilv,:rVo7r«:r C o n c o r d i a  
J A N A  W O L N E G O  P1- 2'
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

_  PRZEDPŁATA WYNOSI:
6 - -  zł. -  półroczna s . _  z, 

W A ' z*’ Ńumer pojedynczy 15 gr’ 
"m eryce 2 doi. We Francji 40 Ir!

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adreso 15 fr .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ni. Straszewskiego 18, n . p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404-712. 

Reklamacje niez opieczętowane wolne 
»ą od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cala strona 150 zt. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć str. 40 zl. — Ósma str. 20 zł. 
l/ia str. 10 zł., 1/82 str. 5 zt. Za jedno- 

lamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W tekście 2 razy drożej.

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
sastrzeżenie.

Za redakcją odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia K rakow skich  Zakładów  Graficznych i W ydaw niczych w K rakow ie, ul. św. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Ferka.


